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„K o m is ” ,
Odaieżo-

i O buw iem

ic h  m ie jsce  . pow staną
dwa p rze ds ięb iors tw a: M HD

OtmuchówW łó kne m  i  Odzieżą oraz 
M HD . O b uw iem  i  G a la n te­
r ią . P ie rw sze tru d n ić  się 
będziie sprzedażą, tk a ii in ,  
odzieży, n a k ry ć  g ło w y , 
fu trza rs tw a  , i  pasm an terii, 
odzieżow ej. D ru g ie  skup i 
w szystk ie  a r ty k u ły  skórza 
ne : obuw ie , ga lan te rią  skó-

’W m e c iń a k i'

Czwartek, 2. XI. 61 r.
ROK X V III Nr 259 (5372)

XXII Zjazd
uchwalił
Program
KPZR

MOSKWA PAP. 
31 października 1961 
r. X X II Zjazd KPZR 
jednomyślnie uchwa­
li ł rezolucję następu­
jącej treści:

X X II Zjazd Komu 
nistycznej Partii 
Związku Radzieckie­
go po wysłuchaniu 
referatu to w. N. S. 
Chruszczowa o Pro­
gramie KPZR i po 
rozpatrzeniu progra­
mu wniesionego
przez KC postanawia 
uchwalić Program 
Komunistycznej Par­
tii Związku Radziec­
kiego.

GENERALNE
PORZĄDKI

w szczecińskich
przedsiębiorstwach

handlowych
U K Ł A D  o rg a n iza cy jn y  n ie k tó ry c h  szczecińskich 

prze ds ięb io rs tw  d e ta liczn ych , zw łaszcza b ra nży  spo­
żyw cze j s p ra w it, że zain teresow an ie  d y re k c ji  sku p ia ­
ło  się na sklepach w  śródm ieśc iu , ze szkodą d la  pe­
ry fe r i i .  N iedosta teczne zaopa trzen ie  sk lepów  w  d z ie l­
n ica ch  szczególnie o s tro  k ry ty k o w a li  m ieszkańcy na 
p rze dw ybo rczych  zeb ran iach. Ich  g losy w du że j m ie ­
rze s p ra w iły , że w ładze m ie jsk ie  naszego ha nd lu  zde­
cydo w a ły  się na  generalne p o rzą d k i w  o rg a n iza c ji 
p rze ds ięb iors tw  d e ta liczn ych .

Laureat
Nagrody
Nobla

P o d ję ta  w  te j sp ra w ie  
uchw ała  P re zyd iu m  M RN  
m ów i, że z dn iem  1 s tycz­
n ia  u le ga ją  l ik w id a c j i  
p rze ds ięb io rs tw a : „P IE C Z Y - 
W O -N A B JA Ł ", M H D  A r ty ­
ku ła m i S pożyw czym i Pó ł- 

i  M H D  A r ty k u ła m i 
Spożyw czym i P o łud n ie , a 
po w sta ją  t r z y  przedsię­
b io rs tw a  o na zw ie : M HD  
A r ty k u ła m i Spożyw czym i 
„Ś ród m ie śc ie ” , „P o g o d n o ”  
i  „O d ra ” .

Teren d z ia łan ia  „ŚR Ó D ­
M IE Ś C IA ”  rmescić Się bę­
dzie rh iędzy O drą . N ie b u - 
szewem  i A l.  P ia s tów , 
.POGODNO”  ob e jm ie  d z ie l

IV O  ANDRTC au to r po­
w ieśc i „M o s t na rzece 
D rin a ”  o trz y m a ł „N a gro  
dę N ob la ”  na ro k  1861 
w  dziedz in ie  l ite ra tu ry .

Wiedeńska
sensacja

Austria - 
Benfica 1:1

WIEDEŃ PAP. W 
Wiedniu rozegrano pier­
wsze spotkanie drugiej 
rundy rozgrywek p ił­
karskich klubowego Pu­
charu Europy między 
mistrzem Austrii — ze­
społem Austria Wiedeń, 
oraz ostatnim triumfato 
rem pucharu — portu­
galską drużyną Benfi 
cą Lizbona. Mecz zakon

Doczekamy się sklepów
specjalistycznych

i ciągów branżowych?

Podczas

wczorajszych

manifestacji

76 Algierczyków 
zastrzeliła 
policja 
francuska

PARYŻ. Władze fran-. 
cuskie podały, że pod­
czas wczorajszych de­
monstracji ’ ludności al 
gierskiej z okazji świę­
ta narodowego, policja 
francuska zastrzeliła 76 
Algierczyków. Minister 
informacji Tymczasowe 
go Rządu Republiki A l­
gierskiej Yazid oświad­
czył, że liczba ta jest 
dużo większa.

„Spiżowa 
brama“
B re zy  
bestsellerem 
w ZSRR

cą ..^yuna. *»«.- -------  WARSZAWA PAP.
czyi się wynikiem remi- j atf informuje „Ars Po- 
sowym 1:1 (0:1). lona ’ ogromnym zainte­

resowaniem mieszkań­
ców Moskwy. Leningra- 

, du i Mińska cieszyły s ię  
H A G A  PA P. P iłk a rs k i za]ę0ńczone niedawno w 

m is trz  A n g lii,  k tó ry  w tych mjastach wystawy 
p ie rw sze j run dz ie  spotkań —  kiermasze książki p o i 
k lubow ego P ucharu  Euro- . .  . 
p y  w y e lim in o w a ł m is trza  
P o lsk i G ó rn ika  Zabrze, w 
d ru g ie j rundz ie  w a lczy t  
m istrzem  H o la nd ii Feye- 
noord  R otterdam , p ierw sze 
spo tka n ie  tych  zespołów 
w y g ra li p iłk a rz e  T otten -
bamu *  l i i  (1*01«

niee Gumieńce,- Sw iercze- 
w o , P om orzany, N iem ie rzyn  
i  część śródm .eścia od A l. 
P iastów  w  s tronę TurzynS . 
„O D R A ”  zao pa tryw ać  bę­
dzie praw obrzeżną część 
w ie lk ie g o  Szczecina i  ro ­
bo tn icze  dz ie ln ice : G lin k i, 
Zelechowo, G o lęc in  aż po 
S ko lw in .

R E O R G A N IZA C JA  
p rze m ysło w e j 
p rze ds ięb io rs tw a :
M H D  A r ty k u ła m i 
w y m i, M HD 
W łó k ie n n iczym i 
o raz częściowo M H D  
k u la m i R óżnym i.

W

fu trza rs tw a  
odzieżow ej, 
w szystk ie
ne : obuw ie , ga lan terię  
rżaną, p rzyb o ry  szewskie. 
A d m in is tro w a ć  też będzie 
s k le p a m i kom isow ym i.

Z dan iem  k ie ro w n ik a  
W ydz. H a n d lu  M R N  — K IE  
R E S IA  zm ia n y  w  przedsię­
b io rs tw a ch  b ra nży  prze­
m y s ło w e j p o w in n y  p rz y ­
n ieść lepsze zaopatrzen ie 
m iasta  w  o b u w ie  (m n ie j 
doceniane w  d y re k c ji  tru d  
n ią ce j s ię  rów n ie ż sprze­
dażą tka n in ) , ła tw ie jsze  gos 
podarow an ie  lo ka la m i, w ię k  
szą troskę  o in w e s tyc je  
ha nd low e na przedm ieś­
ciach , ba rdz ie j s k ru p u la t­
ną an a lizę  po trzeb  konsu­
m en tów  w  dz iedz in ie  odzie 
ży i  lepszy k o n ta k t z orga 
n a m i w ła d zy  te re no w e j.

Spodziew am y się, że pro 
ponow ane zm ia n y  p rzyn io  
są z  czasem e fe k ty  bezpo­
ś redn io  dotyczące k lie n ta . 
M am y tu  na m y ś li w ię k ­
szą spec ja lizac ję  sk lepów  
i tw o rze n ie  c iągów  b ra n ­
żow ych lansow anych ostat 
n io  w  ca łe j Polsce przez 
M H W . (aż)

OD RANA ulicami 
Szczecina, prowadzący­
mi w stroną Cmentarza 
Centralnego, płynęła rze 
ka ludzi. Starsi, mło­
dzież, dzieci. Niektórzy 
nieśli łopatki, grabie, by 
grób — miejsce ostatnie­
go, spoczynku najbliż­
szych — doprowadzić do 
porządku. Wszyscy nie­
śli kwiaty. Naręcza bia­
łych i  żółtych chryzan­
tem, świerkowe wieńce. 
Ruch panuje na dworcu. 
Dodatkowe pociągi przy­
wożą coraz to nowych 
pasażerów, nieraz z bar­
dzo odległych miast i 
wsi. W dzień Święta 
Zmarłych przyjechali na 
groby najbliższych •— 
matki, ojca, dzieci...

pełną parą
cukrownia'  s Gi ­

g a n t  „O tm u ch ó w ’! na 
Opolszczyzn i e (pow. N y  
sa) je s t jedną z n a jb a r­
dz ie j now oczesnych w  
k ra ju .  N ow e urządzenia 
w yp ro d u ko w a n e  przez 
N ysk ie  Z a k ła d y  U rzą ­
dzeń P rzem ysłow ych zda 
ły  w  tego roczne j kam ­
p a n ii sw ó j egzam in na 
¡.celu jąco” , a facho w cy  
w y ra ża ją  się o n ie j bar­
dzo pozy tyw n ie . D y fu ­
z ja  c iąg ła d a je  duże 
oszczędności w  p ro d u k ­
c j i  cu k ru . W  C u k ro w n i 
¡.O tm uchów ”  ca łko w ic ie  
zautom atyzow ano ste ro­
wan ie u rządzen iam i pro  
d u k c y jn y m i. W  ciągu ro  
k u  cu k ro w n ia  prze rab ia  
ok. 1,4 m in  k w . bu ra ­
ków,- da jąc  19 tys ; ton 
cu k ru . Na z d ję c iu : fra g  
m em  C u k ro w n i „O tm u ­
chów ” ,

(Foto—CAF)

Z utworów pisarzy
współczesnych swego ro 
dzaju bestsellerem sta- 

. ła się „Spiżowa brama”
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W  zaduszkotry irieczór

zapłonęły światła
na szczecińskim cmentarzu

PO POŁUDNIU na 
grobach zapłonęły świe­
ce. wielobarwne lampki 
i  znicze. Pod pomnikiem 
żołnierzy polskich i ra­
dzieckich — bohaterów 
poległych w walkach na

K W IA T A M I i  .z ie lenią 
ozd ob ili m łodz i .szczeci­
m acy gro by  żo łn ie rzy  
pois. ::h • i rad z ie ck ich  
po leg łych  w  w alce o na 
szą wolność. Już od k i l  
k u  d n i harcerze 85 d ru ­
ż y n y  H u fca  „PO G O D ­
NO”  p ra co w a li p rz y  po 
rząd kow an iu  sam otnych 
grobów  na C mentarzu 
C en tra lnym , ich  k o le ­
dzy  z  H u fca  „ŚR Ó D ­
M IE Ś C IE ”  zac iągnęli ho 
norow e w a r ty  p rzy  gro 
bach po leg łych  w  w a l­
ka ch  o  w yzw olen ie  
Szczecina —  żol- ,erzy.

S2laku Boleslawowym, 
nad Odrą i Bałtykiem — 
zaciągnęli wartę honoro­
wą szczecińscy harcerze.

K W ATER Y p-olegiych
— p o k ry te  k w ia ta m i. T u  
1 ów dzie, w śród z ie le n i 
św ie rkow ych  ga łęz i, ło ­
pocą na w ie trze  b ia ło - 
czerw one cho rąg ie w k i. 
C hoć groby bezim ienne
— pam ięć o po leg łych  
je s t żyw a w śród szczeii 
n ia ków . Raz po raz 
k to ś  podchodzi do żo ł­
n ie rs k ie j m o g iły , zapa­
la  p rzyn ies ione św iece, 
sk łada k w ia ty .

O bok kw a te ry  c y w il­
ne. S tare, daw no zapom 
n ia ne , d a le j NOW E. T u  
spoczyw ają  PIERWSI 
O B YW A TELE PO LSKIE 
GO SZC ZEC IN A.

Jeszcze d a le j przez 
z ieleń niezeschnlę tych 
w ie ń có w  p rze b ija  się 
rd za w y  -o lo r  g lin y : 
ŚW IEŻE M O G IŁY . Wszę 
dzie m ig a ją  p ło m y k i, 
w idać w ie le  zadum a-- 
n ycb  postaci n a jb liż ­
szych. S nu ją  się wspóm 
nien ia ,

JU Z późno, zapada 
w ieczór. Fala lud z i jesz 
cze w iększa. T ram w a je  
ł  au tobusy n ie  mogą 
w szys tk ich  pom ieścić, 
b ra k  taksów ek. Bezdesz 
czowa pogoda pow oduje , 
że n ie m a l każd y  w 
Szczecinie uda je  się na 
C m entarz  C en tra lny , 
nad k tó ry m  rozświeca 
się czerw ona lun a .

Św ięto Z m a r ły c h  — 1 
lis top ad a. Już późna

noc. C iem no. I  ty lk o  tu  
i ówdzie dogasają świe 
czk i, ja k  robaczki św ię 
to ja ńsk ie , m igocące w 
czern i cm entarza.

SZCZECIN odda ł ho łd 
U m a rłym .

Tragiczne skutki

samotnveh wycieczek górskich

Polski turysta 
g i n i e

w Słowackich Tatrach

Dziś
zakończenie
rozm ów
koalicyjnych
w Bonn?

BO N N  PAP. W edług in ­
fo rm a c ji m ia ro d a jn ych  żxp 
d e ł bońsk ich , w d n iu  
dzis ie jszym  n ia ją  zostać 
zakończone przed łuża jące 
się p rze targ i m iędzy C hrze­
śc ijań sk im i D em okra tam i *  
W olną • P a rtią  Dem okTatyca 
ną. w  spraw ie  u tw o rze n i*  
wspólnego rządu zachod- 
n ion iem ieck iego . Jak  o -  
św iad czy ł w środę w ieczo­
rem  przew odn iczący FD P 
Mendę, dalsze o d w leka n ia  
sfo rm ow ania  rządu n ie  b y ­
ło b y  d la  n iko go  pożądana.

Eksplozja  
„Blue Scout'

NOWY JORK PAP. 
I listopada USA podję-* 
ły  próbę wprowadzeni* 
na orbitę sztucznego sa­
telity Ziemi z Przylądk* 
Canaveral.

Próba nie powiodła! 
się. Jak informuje Ad 
gencja Associated Press« 
mniej więcej w  20 se- 
kund po wystrzeleniu 
rakieta nośna „Blud 
Scout” eksplodowała.

ZAKOPANE PAP. Podziernika i  potem ślad 
słowackiej stronie Tatr, o nim zaginął, 
u stóp Durnego Szczytu n
rnalestono m lo k i poi- £ turyści natrafi 
sktego turysty Jana m,ejsce łragBd„
Szokalskiego, zamteszka G(i k sluiba Słowacji 
lego w  Warszawie przy ewlMla zwloki d„
ulicy Koszykowe, 70 Wyżnich Ilag, Jak 

Jan Szokalsk, 4 paz- twierdzono, przyczyna 
dziermka przekroczy! dku by^ób Iodze- 
gramcę polsko-czecho- nte1’4ciełki której
słowacką na Łyse, Po- szed} Jan Sz0̂ alski be2 
lanie, udając się ąamot-
nie na wycieczkę w Sło­
wackie Tatry. M iał on 
powrócić do Polski 7 
października. W kilka 
dni później zaniepokoję 
ni jego nieobecnością 
znajomi zawiadomili o 
tym GOPR.

Poszukiwania zaginio­
nego przez Słowacką 
Służbę Górska nie dały 
żadnego rezultatu. Zdo­
łano jedynie ustalić, że 
Jan Szokalski po raz o- 
statni nocował w schro­
nisku przy Dolinie Zim 
n e j  J N o d z  w  < łn iu  6  g a ż

żadnej asekuracji.

zwłok
Stalina

MOSKW A PAP, Środowa 
.P raw da”  poda je, że zgod­
nie z uchw ałą  X X II  Z jazdu 
KPZR trum na  ze zw iokam * 
S ta lina  przeniesiona zosta­
ła  z M auzoleum - Le n in a  i 
um ieszczona pod Muren»
Krem JpwskiDH

Brazylijski
samolot
zapalił się
w chwili
lądowania
48 osób 
zginęło

RIO DF JANEIRO
PAP, Samolot pasażer­
ski należący do lin ii bra 
zylijskich „Panair do 
Brasil”  zapalił się w 
chwili lądowania na lot­
nisku w  Recife. Z 85 
osób — 76 pasażerów I 
9-ósobowej załogi — 48 
zginęło. Samolot wystar 
to wał z Lizbony i le­
ciał do Rio de Janeiro. 
Na pokładzie samolotu 
znajdowali się tylko Bra 
zylijezycy i  Portugalczyk 

ł P Z . /
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N A  A N T E N A C H

ŚW IAT O X X I I  
( ZJEŻDZIE KPZR

| *  C A Ł A  PR A S A  Ś W IA T O W A
' pośw iecą w ie le  m ie jsca  uchw a 
l ło m  X X I I  z ja z d u  K P Z R . w  do 
i n ies ien iach p rasow ych podkreś 
! la  się, że w y tyczne  z ja zd u  

będą m ia ły  w ie lk i w p ły w  za- 
1 ró w n o  na  s y tu a c ję  m ię dzyn a- 
i rod ow ą, Jak 1 na  s to su n k i go­
spodarcze m ię dzy  W schodem , 
a Zachodem . Z dan iem  kom e n­
ta to ró w , og ó ln ą  cechą u c h w a ł 
Z jazd u  je s t po łożenie nac isku  
na po ko jo w e w spó łis tn ie n ie  1 
po ko jo w e  w spó łzaw od n ic tw o  
m iędzy dw om a b lo ka m i św ia­
to w y  m i ̂

SALINGER POWRÓCIŁ 
DO USA

*  N O W Y JO R K  P A P . Sekre­
ta rz  p ra sow y B ia łe go  D om u 
P ie rre  S a lin ge r p o w ró c ił do 
USA. Ja k  w iad om o, b a w ił on 
w  L o n d y n ie  i  P a ryżu , gdzie 
p rze p ro w a d z ił rozm ow y z rzecz 
n i ka m i p ra sow ym i rządu b ry ­
ty js k ie g o , fran cusk ie go  i  boń- 
ąkiego. S ą liiig e r  o d m ó w ił po­
dan ia  szczegółów ro zm ó w . 1

CZY TH A N T <
ZOSTANIE  
SEKRETARZEM  
GENERALNYM ONZ?

*  N O W Y JO R K  P A P . W szyst­
k o  w skazu je  na to , że p ro w a­
dzone od w ie lu  ty g o d n i roz- 
m o y y  w  sp ra w ie  us tan ow ien ia  ' 
k ie ro w n ic tw a  s e k re ta r ia tu  i 
ONZ dob iega ją  koń ca  i  Że po- , 
rozum ien ie  w  te j s p ra w ie  zo­
s tanie w  na jb liż szym  czasie o- ' 
siągnlęte. i

. P o  spo tka n iu  m ię d zy  am ba- I
sadorem  Stevensonem  1 w ic e - ) 
m in is tre m  sp ra w  z a g ra n ic z - , 
n ych  ZSRR W a lerian em  Z o r i-  
nem . Stevenson i  p rze d s ta w i- 1 
c ie l W . B ry ta n i i j  m in is te r  s ta -  i 
nu  Godber, z ło ż y li Oświadczę- | 
n ia , w  k tó ry c h  p o in fo rm o w a li . 
o  d e c y z ji sw ych  rząd ów  
pozostaw ienia Jedyne j n i*  roz - 1 
w iązane j do tą d  sp ra w y  lic z b y  l 
zastęoców . sekre tarza  ge ne ra l- | 
nego now em u sekre ta rzow i ge- 
tie ra ln em u . A m b a s a d o r. Jttpz  

'9 & & & w *v S w & B < x e m ir  ■•>' tw y m *  
s tw ie rd z ił,  -że is tn ie  je- powszeefc 
na zgoda co do osoby; k tó ra  
po w inn a  b yć  w yb ra n a  sekre­
ta rzem  ge nera lnym . Jest to  
ambasador, B irm y  Thant;

ŁUNA NAD Z IE M IĄ  [ 
j> SIERADZKĄ
f  *  ŁÓ D Ź  P A P . W  n o cy  *  l  na  3
i  lis topada b r . przez w ie le  go - 
T d z in  13 od d z ia łó w  s traży  ognio 
i  w e j ze Z d u ń sk ie j W o li i  o k o - 
& lic zn ych  m ie jscow ośc i ra to w a - 
A ło  przed ogn iem  m ie n ie  m ie - 
\  szkańców  w s i S toczk i w  pow, 
v Sieradz,

P o m im o w ie lk ie j o fia rno śc i
ę s traża ków  i  m ie jsco w e j ludmo- 
*  ści pożar, k tó ry  w y b u c h ł z  n ie - 
I  w y ja śn io n ych  p rzyczyn  w  ob e j 
f  śc iu  ro ln ik a  Józefa B a rtn ik a  
^ s tra w ił  p ra w ie  p ó ł w s i,

NA LUBONIU  
POWSTAJE 
PRZEKAŹNIK  
TELEW IZYJNY

i  *  K R A K Ó W  P A P . Na Jednym
ł  ,z na jw yższych  w zn ie s ie ń  k o lo  
v Zakopanego — L u b o n iu  rozpo- 
i  częte zos ta ły  os ta tn io  prace 
f  p rz y  bu do w ie  w ażnego ob ie k tu  
I  F IS  — nowoczesnego przekaź- 
i  n ik a  te le w izy jn eg o . Przekaź-
V  n ik  te n ’ - -  w ypósażony w  apa-
V ra tu rę  be lg ijską  u ła tw i n ie  t y l  

. $ k o  przeprow adzanie z  Z ako pa -
Ą nego bezpośrednich tra n s m is ji

# ha la.

i DYKTATOR
POWSTANIA
STYCZNIOWEGO
WALCZYŁ
Z... ALKOHOLIZM EM

• BYDG O SZC Z PA P. w  a rc h i-

I
'  w a ch . s ta rego g im n a z ju m  w  

Trzem esznie n a  K u ja w a ch  —■ 
w ie lce  zasłużonej s zko ły , k tó ­
ra  założona została w  1773 ro­
k u  — zachow ał się oso b liw y  do  
ku m e n t. Jest to  w yp raco w an ie  
m a tu ra lne  . z ję zyka  po lsk iego 
p t. „P ija ń s tw o  je s t w adą n a j­
szkaradn ie jszą ł  n a js z k o d liw ­
szą” , napisane w  s ie rp n iu  1848 
ro k u . Jego au to re m  Jest uczeń' 
M a r ia n  LA N G IE W IC Z .

ó w  m a tu rzys ta ; p a s jon u ją cy  
s ię  n a  ta m te  czasy dość nie­
z w y k ły m , tem a tem , od eg ra ł po­
te m  głośną ro lę  w  P o w stan iu  
S tyczn iow ym ; B y ł to  s ły n n y  

-genera ł M a r ia n  La ng iew icz , 1 
k tó ry  rozpoczą ł k a r ie rę  żo ł- \  
n ie rską  ja k o  o f ic e r  a r ty le r i i  \  
p ru s k ie j, następn ie w y k ła d a ł f  
w  p o lsk ie j szko l e w o js k o w e j (  
.we¿W łoszech i  na ko n ie c  w z ią ł > 
czynn y  u d z ia ł w  w yda rze n ia ch l  

#  1863 ‘ ro ku . ńa jfc ie rw  ja k o  n a - \  
i  cze ln ik  w o je w ó dz tw a  sandó- 
1 m ie rsk le go ; »  o o te m  d y k ta to r  
V  pow stan ia.

UCHWAŁA XXII ZJAZDU
Komunistycznej Partii Zwiqzku Radzieckiego
o sprawozdaniu Komitetu Centralnego KPZR

C S kró t)
MOSKWA PAP. Po wysłuchaniu I  przedys­

kutowaniu referatu I  sekretarza KC N.S. Chru- 
szczowa — sprawozdania KC KPZR — X X I I  
Zjazd KPZR postanawia 

zaaprobować w  całej rozciągłości kurs poli­
tyczny i  działalność praktyczną KC KPZR w  
dziedzinie polityki wewnętrznej f zagranicznej.

zaaprobować wnioski i  propozycje zawarte >v. 
sprawozdaniu KC KPZR.

X X I I  y t a z d  T-odkreśla, sy  rob o tn icze j i  w szys tk ich  
że decydu jącą cechą obec- lu d z i p ra cy  o u rze czyw is t- 
n e j s y tu a c ji m lędzyn a ro do - n le n ie  re w o lu c ji so c ja li-  
w e j je s t da lszy w z ro s t s i l  s tycsne j i  us tan ow ien ie  d y k  
soc ja lizm u , d e m o k ra c ji i  po  ła tu r y  p ro le ta ria tu  w  te j 
k o ju  na c a łym  św iec ie . Z y  czy in n e j fo rm ie , 
c ie  p o tw ie rd z iło  słuszność F o rm y  i  d ro g i ro zw o ju  
p o l i ty k i zag ran iczne j naszej re w o lu c ji soc ja lis tyczne j 
p a r tu  zm ie rza jące j d o  za- będą zależały od k o n k re t-  
pobleżen ia  w o jn ie  i  do  nego u k ła d u  s i ł  k laso w ych  
u trw a le n ia  p o k o ju . F a k t, że w  ty m  gzy  in n y m  k ra ju ,  
w o jn ie  u d a ło  s ię  — e tw ie r  od  s to pn ia  (zorganizowania 
dza rezo luc ja  — zapob iec 1 do jrza ło śc i k la s y  ro b o tn i-  
1 że lud z ie  radz ieccy o ra z  cze j i je j  aw a ng ardy , od 
n a ro d y  in n v c h  k r a jó w  m og s to pn ia  o p o ru  s taw ianego 
l i  ko rzys ta ć  z dob ro - ze strom y k la s y  p a n u ją - 
d z ie js tw  p o k o ju  na leży u -  ce j. K lasa rob o tn icza  i  je j  
w ażać za g łów m y re z u lta t aw angarda — p a r tia  m a rk -  
dz ia ła łnośc i p a r t i i  i  Jej K C  s is tow sko -le n ino w ska  dążą 
w  dz iedz in ie  um o cn ien ia  do  u rze czyw is tn ien ia  rew o- 
po tę g i państw a rad z ie ck ie - lo c j i  soc ja lis tyczne j w  d ro ­
go i  re a liz a c ji le n in o w sk ie j dze p o ko jo w e j; 
p o l i ty k i zag ran iczne j, oraz O p ie ra ją c  się na w ię k -  
za re z u lta t dz ia ła lno śc i b ra t szości  n a rod u  i  p rze c iw - 
n ic h  p a r t i i  k r a jó w  soc ja liz  s ta w ia ją c  s ię  zdecydow anie 
m u i  a k ty w iz a c ji m iłu ją -  e le m e ntom  o p o rtu n is tycz - 
cych p o k ó j s i ł  w s z ys tk ich  n y m  n ie  z d o ln ym  do w y rz e  
k ra jó w . czen ia  s ię  p o l i ty k i ugody

Zw ią zek  R adzieck i; C h iń -  E k a p ita łe m , k lasa ro ­
cka  R ep ub lika  L u do w a , L o tn ic z a  m a możność za- 
w szystk le  k ra je  św ia tow ego d,a,n5a k lę s k i re a k c y jn y m  
system u so c ja lizm u  k ro czą  s ilo m  a n ły lu d o w y m , zdo- 
pewmie drogą b u do w y so- h y c ia  trw a łe j w iększośc i w  
cda llzm u i  ko m u n izm u ; pa rla m en c ie , przekszta łce­

n ia  p a rla m en tu  z narzędzia
___ _ „  służącego in te resom  k laso -

7r * A7??  ap ro b u je  U v rym  b u rż u a z ji w  narzędzie 
n lę  KC  t  rząd u  rad z ie ck ie - «mżące lu d o w i p ra cu ją ce ­
go zm ie rza jącą do  w y trw a -  mu> p a r.
łego um a cn ian ia  w spó lp ra - lam en te m  szerok ie ] w a lk i 
Cy. PoUty-ra- m aso w e j, z łam an ia  oporu
neJ, L . kuU urauneJ £,a* s tw  RU re a k c ji 1 s tw orzen ia  soc ja lis tycznych , o p a r te jn a  w a ru n k ó w  n iezbędnych do 
zasadach in te m a c jo n a im n u  p o ko jo w eg o  praeprow adze- 
p ro le ta n a ck ie g o , rów no śc i e w o lu c j i  soc ja lis tycz - 
• p rz y ja c ie ls k ie j w za je m - ne j .  w  w a ru n ka ch  gdy
neJ pom ocy. Z ja zd  s tw ie r-  k la s y  w yzysku ją ce  ucieka^ 
d zs  szczególnie w ie lk ą  t  j ą g-ę do  p rzem ocy w obec 
ow ocną pracę KC w  dz ie - ju d u , na leży  m ie ć  na uwa.- 
d z ia ie . ro zw o ju  i um o cn ię - d2e ln n ą  możlhvość — ' n ie -

- » K S  a° ;
k o m u n is tyczn ym i i  ro b o t-  „  .. ■ , '* *  ’
n ic z y m i na  zasadzie m a rk -  ^ N a jb a rd z ie j w p ływ o w ą  
s izm u  - le n iu izm u , w  in te -  P o lityczną  naszych cza- 
resłe Jedności 1 zw a rto śc i kom u n izm ,
m iędzynarodow ego ru c h u  te ra z k ra ju  z
kom unis tycznego. Z ja zd  zde , b frdz ie J  lu b  m n ie j ro z w i-  
cydow anie od rzuca ja k o  n ie  'n ię tym  ■ ruch em  ro b o tn i-  
uzasadnioue i  oszczercze d łym ,- w yzw o leń czym , gdzie 
napaśc i p rzyw ó d có w  A lb a ń  u ja w n ia łb y  się w p ły w  
sk ie j P a r t i i  P ra c y  na  KP feR “ ^^«omunistów — na jb a rd z ie j 
t  Jej le n in o w sk i K o m ite t ^ n s e k w e n tn y c h . w y trw a -  
C ćn tra łn y . Poczynan ia  p rz v  1 m ężnych b o jo w n i-
w ódców  a lb ań sk ich  są i KOw o in te re sy  narodów * 
sprzeczne z d e k la ra c ją  i ! it,' *
ośw iadczeniem  n a ra d  prze d  O LB R Z Y M IE  ZN A C Z E N IE  
flta -w ic ie łi p a r t i i  ko m u n is - d la  da lsze j k o n so lid a c ji 
ty czn ych  i  ro b o tn iczych  w  szeregów  m ię dzynarodow e- 
1 a t ach 1937 1 I960 i  n ie  m o - ruchu- kom u nis tyczn eg o 
g ą  b yć  ocen ione In acze j, m ia ły  h is to ryczne n a rad y  
ja k  ro zb ija ck ie , z m ie rza ją - p rze d s ta w ic ie li p a r t i i  k o ­
ce do  podw ażen ia p rz y ja ż -  m u n is tyczn ych  i  ro b o tn i-  
xd i  zw arto śc i k ra jó w  soc ja  cżych  w  la ta ch  1957 1 1960 
lis ty c z n y c h  i  będące na  rę  oraz op racow ane przez te  
ltę  im p e r ia liz m o w i. Z ja zd  n a rad y  do ku m e n ty . Z jazd  
w yra ża  nadz ie je , że p rz y -  ocenia w yso ko  i  w  p e łn i 
w ód cy  a lbańscy, Jeżeli d ro  ap ro b u je  dzia ła lność de le- 
g ie  im  są in te re sy  ic h  n a ro  g a c ji K P ZR  na  na radach 
du , je że li rzeczyw iśc ie  cheą p rze d s ta w ic ie li p a r t i i  k o -  
p rz y ja ź n i z  K P Z R , ze w ś tya  m u n i s tyczny ch i  ro b o tn i-  
tk łm i  b ra tn im i p a rtia m i, czych.
w y rze kn ą  się s w y c h  b lę d - N iep rze jednana, Konsek* 
n y c h  po g lądów  i  pow rócą w e o tn a  w a lk a  na  dw a  tro n  
na drogę jed no śc i i  w sp ó ł- t y  — p rze c iw ko  K E W IZJÓ N I 
p ra c y  ze w s zys tk im i k ra -  Z M Ó W I ja k o  g łó w ne m u 
ja m l soc ja lis ty czn ym i, z n iebezpieczeństw u oraz p rze 
m ię dzyn a ro do w ym  ruch em  c iw k o  D O G M A TY ZM O W I i  
kom u n is tyczn ym . SE KC IAR S TW U  — m a de­

cydu jące znaczen ie d la  
t r iu m fu  m arks izm u  - le n in l-

którym powinny zostać 
rozwiązane problemy 
społeczne I polityczne 
dzielące obecnie ludz­
kość. Sytuacja rozwija 
się w tym kierunku, że 
jeszcze przed całkowi­
tym zwycięstwem soc­
jalizmu na świecie, 
przy utrzymaniu się ka 
pitalizmu w  części świa 
ta, powstanie realna mo 
żliwość wyeliminowania 
wojny światowej z ży­
cia ludzkości. _ ■

. N A L E Ż Y  Z A R A Z E M  Wżląć 
pod uwagę, że p o lity k ę  za­
gran iczną państw  im p e r ia ­
lis tycznych  o k re ś la ją  in te ­
re sy  k lasow e k a p ita łu  m o ­
nopo listycznego, k tó re m u  
o rg an iczn ie  w łaśc iw e  są a- 
greeja i  w o jn a . Jak  d ługo 
u trz y m u je  się im p e r ia liz m  
ta k  d łu go  pozosta je  ró w ­
n ie ż  g ru n t do w o je n  agre­
syw nych . im p e r ia liz m  m ię ­
dzynarodow y, a  przede 
w szystk im  am e ryka ńsk i sta 
n o w i głów ne niebezpieczeń­
s tw o  d la  sp ra w y  p o k o ju  na 
ca łym  św iec ie.

P rzygo to w u je  on  n a j­
straszn ie jszą zbro dn ię  w o­
bec ludzkośc i — św ia to w ą  
w o jn ę  te rm o ją d row ą . Im p e ­
r ia liś c i ■ s tw o rz y li n iebez­
pieczną sy tu ac ję  w  cen­
t ru m  E u ropy grożąc w o jn ą  
w  odpow iedz i n a  p ro po zy­
c je  Z w ią zku  R adzieckiego 
i  in n ych  p o kó j m iłu ją c y c h  
k ra jó w , aby z likw id o w a ć  
pozostałości d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j, ab y  zaw rzeć 
tra k ta t p o k o jo w y  z N iem ­
cam i i  un orm ow ać sy tu a ­
c ję w  B e rlin ie  zachodnim ,

ZJAZD  uważa ea celow e, 
słuszne i  n ieodzow ne po ­
sun ięcia KC  i  rządu ra ­
dzieck iego w  spraw ie  da l­
szego um ocn ien ia  zdo lności 
ob ronne j naszej o jczyzny.

Słprawa um ocn ien ia  po­
k o ju  wym aga niezw łoczne­
go u re gu low an ia  na pod­
s ta w ie  zasad poko jow ego

U W A G A  P A R T U  I  N A ­
ROD U  po w inn a skoncen­
tro w a ć  się na rozw iązan iu  
przede w szys tk im  następu­
ją cych  n ie zw yk le  don io­
s ły ch  zadań:
*  zapew n ić  w yko n a n ie  I
przekroczen ie zadań p la nu  
siedm io le tn iego , co będzie 
m ia ło  decydu jące znaczenie 
d la  s tw orzen ia  m ate ria lno - 
te chn iczn e j bazy k o m u n i­
zm u, d ła  naszego zw yc ię ­
stwa w  po ko jo w ym  w spó ł­
zaw o dn ic tw ie  gospodar­
czym  z kap ita lizm em .

REZOLUC JA STW IERDZA, 
że ce l te u  m ożną osiągnąć 
w  następu jący sposób:
*  N a  podstaw ie  dalszego 
postępu techn icznego u zy ­
skać ja k  na jw ię kszy  w zrost 
w yda jno śc i p ra cy  w prze ­
m yś le , b u d o w n ic tw ie , r o l­
n ic tw ie  i  w  tran spo rc ie .
*  W y trw a łe  usp raw niać 
pracę o rg an iza to rską w 
k ie ro w a n iu  gospodarką na ­
rodow ą, postępować ta k , 
aby p rz y  m in im a ln y c h  kosz 
ta ch  uzysk iw ać m aksym a l­
n y  p rzy ro s t p ro d u k c ji.
*  Zdecydow an i« usp raw nić  
p la no w an ie  i  organ izac ję  
bu do w n ic tw a  in w e s ty c y jn e ­
go , pow ażn ie zw iększyć s- 
fe k tyw no ść  n a k ład ów  in w e ­
s ty c y jn y c h , skończyć z an­
typ ań s tw ow ą  p a rty k u la rn ą  
p ra k ty k ą  rozd ra bn ian ia  
ś rod ków  fina nso w ych , za­
sobów  m a te ria lno -te chn icz ­
n ych  i  s iły  robocze j.
*  K o n k re tn ie  i  ze z n a jo ­
m ością rzeczy k ie row ać 
ro ln ic tw e m , w y trw a ł«  s to ­
sować os iągn ięc ia n a u k ł i 
p rzodu jące dośw iadczenie, 
len ie j w yko rzys tyw a ć  z ie ­
m ię , w prow a dz ić  e fe k ty w ­
nie jszą s tru k tu rę  zasiewów, 
szeroko w prow adzać k u k u -  
rydzę, groch, strączkowe 
ro ś l in y  pastew ne i  in n e  
k u ltu ry .

D A L S Z E  U M A C N IA N IE  
jednośc i obozu soc ja lis ty  oz “  
nego, podn iesienie Jego po­
tę g i i  zdo lności ob ro n n e j SPRAWA' WOJNY !  

S S S S  S E T  Z naJWaZ p o k o ju  b y ła  i  p o z o s ta je  
Sukcesy k ra jó w  soc ja li« - n a jb a r d z ie j  p a lą c y m  

ty czn ych  w y w ie ra j-  coraz p r o b le m e m  ’d o b y  o b e c -  

w p S yw ^n a  « . S S f S S S  “ 1  n u r tu ją c y m  c a l ,  
n ie soc ja lis tyczn yeh . rew o- lu d z k o ś ć , 
lu c jo n iz u ją c  i  przysp iesza- W y d a r z e n ia  o s ta tn ic h ' 

S  c i S i e U S u  “ .  p o tw ie r d z i ły  z łu z z -  
n ie  im p eria lte m , lecz  s o -  n o ś ć  w n io s k u  X X  i  
cjalizm  określa g ł ó w  x x i  Z ia z d u  że w  o b e c -
N Y  K IE R U N E K  ROZWOJU . J ’ . .
Ś W IA T A . n e J eP ° ce w o jn y  m ię -

C a łko w ic ie  p o tw ie rd z iła  d z y  p a ń s tw a m i n ie  są 
s ię  teza X X  Z jazd u  o  n ie -  n j e u c h ro n n e , że m o ż n a  
u n  tlen ionym  po g łę b ia n iu  się .
ogólnego k ry z y s u  k a p ita liz -  im  z a p o b ie c . W z ra s ta ją  

. m u ; ‘ ca  c o ra z  b a r d z ie j  p o tę g a
d S * » Z w i ą z k u  R a d z ie c k ie g o  
go system  k o lo n ia ln y  w  sa- i  in n y c h  k r a jó w  s o c ja l i  
m e j rzeczy ru n ą ł. s ty c z n y c h  s ta n o w i w a ż

___ n ą  g w a ra n c ję  p o k o ju
W BR EW  PROROCTW OM 1 ś w ie c ie

ideo logów  Im p e ria lizm u , ic h  n a  c a f jm  ś w ie c i  .
p ra w ico w o -so c ja lis tyczn ych  W ra z  Z p a ń s tw a m i SO-
i  re w iz jo n is tyczn ych  zausz- c ja l is t y c z n y m i  o  p o k ó j  
n ik ó w . w a lk a  k lasow a w  , '  , A 7i,' A f r vk ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  w a lc z ą  k r a je  A z j i ,  A i r y  
n ie  w ygasa, lecz nab ie ra  k i  i  A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j  
coraz w iększego rozm achu, k tó r e  w y z w o l i ł y  s ie  Z 
{ S T  “ O” * “ «» oh an ,k - ja r a n ia  k o lo n ia ln lg o ,  

c a ły  b ie g  ro zw o ju  spo- w a lc z y  k la s a  r o b o tn ic z a  
łecznego, n ie us ta nn e  n a ra -  • WSZy s c y  lu d z ie  p r a c y  
stan ie  s il opow ia da ją cych  * „  . . „  J 
ą!ę za soc ja lizm em , p rze - p a ń s t w  k a p i t a l is t y c z -  
c lW ko im p e r ia liz m o w i — n y c h .
po tw ierdza słuszność w n io -  W St3ÓłczesnVCh w artcu X X  Z jazdu o różnorod - w s p o ic z e s n y c n  w a
nośoi fo rm  przechodzenia r u n k a c h  o tw o r z y ła  s ię  
k ra jó w  do  soc ja lizm u. p e r s p e k ty w a  o s ią g n ię c ia  

. .  p o k o jo w e g o  w s p ó t ls tn ie
fw y ę h  k a l f i c h _ w alq 9  k l f t - L j j l l , n ą _ C l b . . QJST.es. ~Xt

ZAPEWNIĆ dzięki dal 
szemu wzrostowi pro­
dukcji przemysłowej i  
rolnej nieustanny wzrost 
stopy życiowej narodu. 
Zjazd uważa za rzecz 
konieczną realizację dal 

pui koj owcą a szych kroków w kierun 
ku akrócenla dnia r«bó

------" boesero i tygodnia pra
cy, jak  również w kie­
runku «niesienia podat­
ków pobieranych od lud 
ności.

Z jaad podkreś la , że 
jed ną  % na jw ażn ie jszych 
eech dzia ła lnośc i p a r t i i  
w  « k re s ie  sp raw ozdaw ­
czym  b y ło  przyw rócę - 
m e i  dalsze ro z w in ię ­
c ie  le n in o w sk ich  norm  

• życ ia  p a rty jn e g o  i  za- 
«ad ko le g ia ln eg o  k ie ­
ro w n ic tw a  we w szyst­
k ic h  og n iw a ch p a r t i i  i  
państwa.

O LB R Z Y M IE  ZN AC ZEN IE  
d la  budow y soc ja lizm u i 
kom u n izm u oraz d la  całego 
m iędzynarodow ego ruchu 
kom u n is tyczn eg o  m ia ło  pu­
b liczn e i  odważne po tęp ie­
n ie  przez p a rtię  1 je j  KC 
k u ltu  osoby J . W . S ta lina . 
P a rt ia  po w iedz ia ła  na rodo­
wi. ca łą  p ra w d ę  o naduży­
w a n iu  w ład zy  w  okre s ie  
k u ltu  je d n o s tk i t po tę p iła  
zdecydow an ie b łę d y , w yp a ­
czen ia oraz obce d u ch o w i 
le n in izm u  m e to dy  «rodzone 
w  a tm osfe ra * k u ltu  je d ­
n o s tk i.

Z ja zd  uw aża la  ca łko w i­
c ie  słuszne i  ap rob u je  w  
p e łn i po d ję te  przez K C  sta­
now cze k r o k i w  spraw ie  
zdem askowania i  ideo lo­
g icznego rozg ro m ie n ia  an- 
ty p a r ty jn e i g ru p y  M o ło to - 
w a. Ka ftanow i cza,- M a len - 
kow a , B u łg sn in a , p ie rw u -  
ch in a , Saburow a 1 Szepi- 
łow a , k tó ra  w ystępow ała 
p rze c iw ko  le n in o w sk ie j l i ­
n i i  us ta lon e j przez X X  
Z jażd. sp rze c iw ia ła  się rea­
liz a c j i  posun ięć zm ie rza ją ­
c ych  d o  przezw yciężen ia 
k u ltu  je d n o s tk i i  jego na ­
stępstw . us iło w a ła  zacho­
w ać zdyskre dyto w an e fo r -  
m y  1 m etody k ie ro w n ic ­
tw a  o raz zaham ować roz­
w ó j tego co notce w  na ­
szym  życ iu , w czasie fra k ­
c y jn e j w a lk i g ru p y  an ty - 
p a r ty jn e j pow ażnych błę­
dó w  dopuśc ił się to w . W o- 
roszy łow , k tó ry  w ra z  z tą  
g ru pą  w ys tęp ow a ł prze­
c iw k o  le n in o w sk ie j l in i i  
p a r t i i.  W  to k u  czerwcowe­
go P le nu m  KC to w . W oro- 
szy łow  uznał swe b łę dy  i 
p o tę p ił f ra k c y jn ą  dz ia ła l­
ność g ru p y  a n ty p a rty jn e j; 
czym  p rz y c z y n ił się w 
pew ne] m ie rze  do  zdema­
skow ania a n ty p a rty jn y c h  
odszczepieńców.

WYRAŻAJĄC WOLĘ 
wszystkich komunistów 
Zjazd oświadcza, iż par­
tia będzie nadal nieugię 
cie wcielać w życie le­
ninowski nakaz zacho­
wania jedności i czysto 
ści szeregów partyjnych 
i będzie nieprzejedna­
nie walczyć z wszelkimi 
przejawami grupowośd
i  Irs&cyjaslct,

na rodow ych, a przede 
w szys tk im : powszechnego i  
ca łko w iteg o  rozb ro jen ia  
po d  ja k  na jśc iś le jszą  ko n ­
tro lą  m iędzy« a rod ow ą ; o -  
sta tecznej l ik w id a c j i  uc isku  
ko lo n ia ln eg o  w e w szys tk ich  
je g o  fo rm ach  i p rze ja w ach , 
zapew nien ia rea ln e j i  s k u ­
teczne j pom ocy na rodom ; 
k tó re  n iedaw no uzyska ły  
niezaw isłość; z likw id ow an ia  
pozostałości d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j, poko jow ego u- 
regulow ania k w e s tii n ie ­
m ie c k ie j; prayw rócen ia  
ChRL n a leży tych  je j  p ra w  
w  ON Z; isto tnego uspraw ­
n ie n ia  s tru k tu ry  O N Z; roz­
w o ju  gospodarczych stosun­
k ó w  m iędzy państw am i, 
k o n ta k tó w  gospodarczych i  
k u ltu ra ln y c h  m iędzy wszyst 
k im i  k ra ja m i.

K P ZR  uczyn i w szystko  
co n ieodzow ne, aby za­
chować i  um o cn ić  po ­
k ó j i  p rzy ja źń  m iędzy 
na rod am i w  Im ię  zw y­
c ięstw u szczytnych idea 
łó w  postępu społeczne­
go i  szczęścia narodów ,

ZJAZD  S TW IER D ZA Z 
zadow olen iem , że w  ok re ­
sie sprawozdaw czym , dzię­
k i  konsekw entnej rea liza­
c j i  p o l i ty k i w ew n ę trzne j, 
w ytyczon e j przez X X  Z jazd ; 
osiągnięte zos ta ły  duże 
sukcesy w  rozw o ju  w szyst­
k ic h  dz ia łów  gospodarki 
na rodow ej.

Jedną r. na jw ażn ie jszych 
eech okresu po  X X  Z jeź - 
dz ie  b y ło  przysp ieszen ie 
tem pa b u do w n ic tw a  ko m u ­
nistycznego.

W  ciągu osta tn ich  6 la t  
p ro du kc ja  przem ysłow a 
w zrosła p ra w ie  o 80 p ro ­
cen t. Pom yśln ie  przebiega 
rea lizac ja  p lanu siedm io­
letn iego. Ś red n i roczny 
przy ros t p ro d u k c ji p rzem y­
słow ej zam iast p rze w id y ­
w anych na p ie rw sze trz y  
la ta  s ied m io la tk i 8,3 p ro ­
centa w yno s i fa k tyczn ie  10 
procent.

P om yśln ie przebiega rea­
liza c ja  zadania doścignię­
cia i  p rześcignięcia n a j­
bardz ie j ro zw in ię tych  k ra ­
jó w  kap ita lis tyczn ych  pod 
względem p ro d u k c ji na 
głow ę ludności. Z w iązek 
R adziecki prześcigną ł ju ż  
na jba rd z ie j ro z w in ię ty  k ra j 
k a p ita lis tyczn y  — Stany 
Z jednoczone — n ie  ty lk o  
pod względem tem pa, lecz 
i  pod w zględem  absolu t­
nego rocznego p rzy ros tu  
p ro d u kc ji.

W YKO N A N IE  p la nu  
siedm io le tn iego po dn ie­
sie gospodarkę Z w ią zku  
Radzieckiego na  ta k  
w ysok i poziom , iż  n ie  
w ie le jx iż trzeb a będzie 
czasu, aby prześcignąć 
USA także pod wzglę­
dem p ro d u k c ji na g ło ­
wę ludności. Będzie tł> 
epokowe zw yc ięstw o 
socja lizm u 9& d k a p ita ­

lizm e m .;

tw a  m ia ło  szczególne zna­
czenie d la  p a r ti i i  państwa 
radzieckiego. R egu la rne 
zw o ływ a n ie  zjazdów  p a r ti i;  
p le n a rn ych  posiedzeń KC  i 
w szys tk ich  o b ie ra ln ych  o r­
ganów  p a r ti i,  ogólnonarodo 
w a dysku s ja  nad na jw aż­
n ie jszym i p ro b lem a m i bu­
d o w n ic tw a  państwow ego, 
gospodarczego i p a r ty jn e ­
go, szerokie ko n fe re n c je  z 
p ra co w n ika m i różnych ga­
łęz i gospodark i na rodow ej i 
k u ltu r y  s ta ły  się no rm ą ż y ­
cia pa rty jn e g o  i państwo­
wego. W szystk ie ważne 
sp ra w y  p o l i ty k i w ew n ę trz ­
ne j ' zagran icznej b y ły  sze 
ro ko  om awiane w  naszej 
p a r ti i i  b y ły  w yrazem  je j  
ko le k tyw ne go  rozsądku i  
dośw iadczenia,

Z JA Z D  Z A Z N A C Z A , że 
w  os ta tn ich  la ta ch  pa rtia  
do kona ła  decydującego 
» w ro tu  w k ie ru n k u  ko n ­
k re tn eg o k ie row a n ia  gospo­
da rką  narodow ą. KC k o n ­
cen trow a ł uwagę organ iza­
c j i  p a r ty jn y c h  i  k a d r  k ie - 
row rdczych  na  w ykonan ie  
P U n ow  gospodarki na rodo­
w e j, m o b iliz a c ji rezerw  na - 
sęej go spodark i, na bada­
n iu  i  szerok im  rozpowszech 
» la n iu  przo du ją cych  do ­
św iadczeń, uczy ł na k o n ­
k re tn y c h , po zy tyw n ych  
p rzyk ła d a ch  na leżytego pro  
w adzen ia go spodark i. Z jazd  
podkreś la , iż  s iła  k ie ro w ­
n ic tw a  p a rty jn e g o  polega 
n a  um ie ję tno śc i organ izo - 
w a n ia  i  kon cen trow a n ia  
w y s iłk ó w  mas na rozw iązy ­
w a n iu  g łó w nych  zadań, na 
um ie ję tno śc i łączenia ta le n ­
tó w , w ied zy » dośw iadcze­
nia  w ie lu  lu d z i d la  do kon y­
w an ia  w ie lk ic h  dz ie ł. Pa- 
m tę ta jąc  zawsze o wskaza­
n ia ch  Len ina , iż pa rtia  na- 
sza jes t s ilna  św iadom ością 
i  ak tyw n ośc ią  mas, na leży 
jeszcze energ iczn ie j pogłę- 
b iąc św iadom ość ko m u n i-  
s tyczną i  po lity czn ą  a k ty w  
ność mas pra cu jących , jesz 
M e s iln ie j zespalać je  w o ­
k ó ł p a r t i i.

Z J Ą ^ p  zw raca szcze­
gó lną uwagę na kóniecz 
ność usp raw nie n i«  p ra ­
cy  z kad ram i, na ich  do
b ó r i  na ich  w ycho w yw a  
nie , na leży te  w y k o rz y ­
s tyw an i«  w spó łpracy  
s ta rych  dośw iadczonych 
p ra co w n ikó w  i  m ło ­
dych energ icznych, do­
brze o r ie n tu ją c y c h  aię 
o rg an iza to ró w . (

Z JA Z D  p rzyw ią zu je  w ie l­
ką wagę do zasady odna­
w ia n ia  sk ład u  organów  o- 
b ie ra lnych , k tó ra  o tw ie ra  
now e m ożliw ośc i d la  sze­
rok ieg o  ko rzys ta n ia  z tw ó r ­
czych s i ł  p a r t i i  i  narodu 
w  inte resach bu do w y k o ­
m un izm u . System atyczne 
odnaw ian ie  sk ład u  organów  
o b ie ra ln ych  po w inn o  s tać 
się niew zruszoną no rm ą 
p a rty jn e g o , państwowego i 
społecznego życ ia  w  na- 
*«ym  k ra ju .

W OBECNYCH W A­
RUNKACH pierwszo­
rzędnego znaczenia na­
biera kontrola partyjna 
państwowa 1 społeczna 
nad właściwą organiza­
cją pracy, nad ścisłym 
wykonaniem postano­
wień programu i statu­
tu KPZR, dyrektyw 1 
wskazań partii i rządu 
radzieckiego przez pra­
cownika na każdym sta 
uowisku.

Zjazd poleca KC oprą 
cowanie skutecznych 
środków, które by pole­
pszyły i  udoskonaliły 
kontrolę partyjną, pań­
stwową i społeczną.

Z JA Z D  p rzyw ią zu je  d u ­
że znaczenie do  dz ia ła lnoś­
c i m asowych org an iza c ji lu  
dz i p ra cy : Rad. Z w ią zków  
Z aw o do w ych , Kom som olu, 
spó łdzie lń .

D alszy w zrost poziom u 1 
wzm ożenie PR A C Y  ID E O ­
LO G IC ZN E J -  w v ta m v  w 
re z o lu c ji — to  jed no  *  pod­
staw ow ych zadań p a r t i i,  na 
d e r  w ażny w arun ek  powo­
dzenia ca łe j je j  dz ia ła lno ś ­
c i p ra k ty e w A j. In te re sy  bu 
d ó w n ic tw a  kom u n izm u  w y - 
m agalą, aby sp ra w y  k o m u ­
nistycznego w ychow an ia  
lu d z i p racy, a  przede w szy­
s tk im  m łodego pokolenia , 
zna jdo w a ły  się w  cen trum  
dz ia ła lnośc i każd e j o rg an i­
zac ji p a r ty jn e j, całego spo 
łeczeństw a radzieckiego.

OBEC NIE rzeczą g iów  
na w  p ra cy  ideologicz­
ne j Je*t doglebne w y ­
jaśn ien ie  Prog ram u 
K P ZR , u zb ro jen ie  — lu ­
d z i pracy^ «»ołeczeństwa

radz ieck iego w  w ie lk i 
p ia n  w a lk i o  zwycię®» 
tw o  kom u n izm u , m ob i­
l iz a c ja  w szystk ich  lu d z i 
p racy do w c ie len ia  w  
życ ie  nowego p ro gram u 
p a r ti i.

R E A L IZ A C J I tego zada­
n ia  trzeba podporządkow ać
w szystk ie  ś rod k i ideologie« 
ne od dz ia ływ a n ia  p a r ti i na 
masy.

W ciągu o s ta tn ich  la t  
w zrósł w yda tn ie  zasięg i  
■znaczenie te ore tyczne j dz ia ­
ła lnośc i p a r t i i,  je j  KC . 
Prowadząc w a lkę  na d n *  
fro n ty  — prze c iw ko  rew lz - 
Jon izm ow i ja k o  głóW nem n 
niebezpieczeństwu, oraz do­
gm atycznem u m u n if ik o w a -  
n iu  te o r ii re w o lu c y jn e j, 
p a r tia  n ie z łom n i«  b ro n ił*  
na uk i m arks izm u  — le n i-  
n izn iu  i  tw órczo Ją rozw i­
ja ła .

W życ iu  p a r ti i okres *p rd  
w ozdaw czy b y ł okresem  
rozw iązyw an ia  w ie lk ic h  te ­
ore tycznych  pro b lem ó w  bu 
do w y kom u n izm u  w n a ­
szym k ra ju ,  o raz a k tu a l­
nych prob lem ów  m iędzyna­
rodow ego ru ch u  k o m u n i­
stycznego. X X I I  Z jazd je d ­
n o m yś ln ie  i  z w ie lk im  za­
dow olen iem  aprobu je  owoc 
ną  pracę teore tyczną KC  
KP ZR , k tó ra  znalazła n a j­
pe łn ie jszy  w y ra z  w  now ym  
p ro g ram ie  naszej p a r t i i.

K ie ru ją c  się len ino w ską  
zasadą jednośc i te o r ii i  p ra ls  
t y k i  p a rtia  pow inna u w a ­
żać za sw ó j na jw ażn ie jszy 
obow iązek obronę i tw ó r ­
czy ro zw ó j m arks izm u — 1# 
n in izm u .

W ZAKOŃCZENIU 
uchwały czytamy:

Wyrażając wolę całe­
go narodu radzieckiego 
X X II Zjazd w imieniu 
dziesięciu milionów ko­
munistów oświadcza:

Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego 
będzie nadal wysoko 
wznosić zwycięski sztan 
dar marksizmu-leniniz- 
mu. wykona swój inter 
nacjonalistyczny obo­
wiązek wobec ludzi prą 
cy  ̂ wszystkich krajów, 
poświęci wszystkie swe 
siły walce o interesy 
narodu, o osiągnięcie 
wielkiego historycznego 
celu — zbudowanie spo 
łeczeństwa komunisty» 
nego.

PARTIA UROCZYŚ­
CIE OBWIESZCZA: o- 
becne pokolenie ludzi 
radzieckich będzie iy«  
w komunizmie!

7  DZiEMNSKdtt
PflUflNNVC*

W DNIU 1 listopada 
Komitet Centralny 
KPZR wydał na Krem­
lu przyjęcie na cześć 
delegacji zagranicznych, 
które przybyły do Mosk 
wy na X X II Zjazd 
KPZR.

Na przyjęcie przybyli 
przedstawiciele 80 par­
t ii komunistycznych i 
obotniczych. delegacje 

demokratycznych naro 
dowych. partii A fryki, 
członkowie i zastępcy 
członków' Prezydium KC 
KPZR. sekretarze Komi­
tetu Centralnego KPZR, 
członkowie i zastępcy 
członków KC KPZR, 
członkowie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej 
KPZR.

Podczas przyjęcia to­
asty wygłosili N. CHRU 
SZCZOW. Władysław 
GOMUŁKA. Mauriee 
THOREZ. Salam AOIL, 
Bias ROCA, Tidiani 
TRAHORE.

Przyjęcie upłynęło w  
serdecznej atmosferze 
braterskiej prf*'8źn!, 
pod 2nakiem jedności 
bratnich partii na za­
sadach markilzmu-leni- 
nizmui T

t
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ZOłTYCH 
DIAMENTÓW“

ki lat. Przy światowej 
cenie — 30 dolarów za 
tonę czystej siaęki — 
wartość złóż w tym re­
jonie oceniana jest na 
4 miliardy dolarów.

SIARKĄ NIE PALI­
MY W PIECACH. NIE 
KORZYSTAMY Z NIEJ 
PRZY TWORZENIU E- 
NERGII W ELEK­
TROWNIACH CIEPL-

za 4 miliardy dolarów
NYCH. NIE KUPUJE­
MY JE.» TEŻ NA K I­
LOGRAMY W NA­
SZYCH SKLEPACH. A- 
LE O SIARCE MÓWI­
MY DUŻO. OSTAT­
NIO NAWET CO­
RAZ CZĘŚCIEJ MÓWI 
SIĘ O NOWYM POL­
SKIM SKARBIE. Z 
SZACUNKIEM NAZY­
WANYM ..ŻÓŁTYMI 
DIAMENTAMI“ LUB 
„ŻÓŁTĄ PERŁĄ“.

I NIE MA w tych 
poetyckich nazwach a- 
ni krzty przesady. Bo 
chociaż siarka w swej 
czystej postaci nie ma 
szerokiego zastosowa­
nia, to przecież jest pod 
stawowym surowcem do 
produkcji kwasu siarko 
■wego. A o kwas siar­
kowy opiera się pro­
dukcja nawozów sztucz 
nych: superfosfatt i
siarczanu amonowego. 
Na nim też opiera się 
produkcja siarczanów 
cynku, glinu, miedzi, 
sodu; duże jego ilości 
zużywa przemysł nafto 
wy, służy on także do 
siarkowania związków 
organicznych.

JE ŻE LI zw ażyć, że w  na ­
szych na rodow ych planach 
(¡os!>odarczych przem ysł che 
śnieżny zaczyna zajm ow ać j 
¡rangę' k luczow ego — w ów ­
czas pe łn ie j po jm ie m y  zna ­
czenie s ia rk i w naszej prze 
łn vs io w e j ekonom ice.
" fc  's ia rk ą  i k ttaseH T  ś łić -  

ko w y m  m ie liś m y  je d n a k  do 
n ie da w na  n ie  lada k łop o ty . 
P ro d u ko w a liśm y  go w  opar 
ę iu  o «laskie złoża rud ' cyn 
kow ye h  i o ło w ia nych , a od 
1951 r. w  o p a rc iu  o s iarczek 
g in  u berss^-^n-go c zy li an- 
c łie d ry tu  w  u ru cho m io ne j fa 
b ryce  w W izow ie . W szystko 
to  jed na k  b y ło  za m ało i za 
kosz tow n ie . T rzeba by ło  
sięgać do reze rw  de w izo ­
w ych  i p łac ić  k ro c ie  do la­
ró w  czy to  za s ia rkę  czy 
g o to w y  ju ż  kw as s ia rkow y.

JA K '" się rzek ło , n ie  m ie 
liś m y  szc7,ęścia do s ia rk i, 
ja k  też n ie  m ia ły  powodów 
do  radości z pow odu we­
g e ta tyw nych  w a ru n kó w  ży- 
* ia  trz y  n ie w ie lk ie  m ie jsco 
w ośc i: Piaseczno, M achów 
i  Tarnobrzeg, położone na 
g ra n icy  w o je w ó dz tw : rze­
szowskiego i k ie leckiego.
W ' ----- •* -.ie ju ż  przed 30 la

f ty  p ro f. Jan CZAR N OC KI

y /////////////A

o d k ry ł w  ty m  je  jo n ie  za 
pom oc- dv -s '•> o tw o rów  
(ś ro dk i ze sk ła d e k  społecz­
nych ) złoża s ia rk i, ale — 
ja k  to  by ło  w  p rzyp ad ku  
•zapory w odne j w  n ieda le­
k ic h  M yczkow cach — ó w ­
czesne w ładze n ie  p o tra k ­
to w a ły  tego o d k ry c ia  se­
r io .

Dzieło prof. J. Czar­
nockiego podjął w Pol­
sce Ludowej jego zięć 
— prof. dr STANISŁAW 
PAWŁOWSKI z Insty­
tutu Geologicznego w 
Warszawie i uwieńczył 
je w końcu sukcesem, 
który lotem błyskawicy 
obiegł cały świat. W 
1953 r. w -rejonie 
wspomnianych miejsco 
wości wykryto złoża wy 
sokodajnej rudy siarko 
wej. Następne lata przy 
niosły prawdziwe rewe­
lacje* Z*qża siarki w 
rejonie Piaseczna. Ma­
chowa i Grzybowa wy­
starczą nam na kilka­
dziesiąt, jeśli nie na set

SA M A w ycena w arto śc i 
z łóż s ia rk i je s t jeszcze po­
ję  - ie m  w zg lędnym . Trzeba 
d o p ie ro  zbudow ać ca ły  
kom p le ks now oczesnych u- 
rządzeń, aby m óc zb ie rać 
owoce. T a k  też się sta ło. 
N a p iaszczystych te renach 
podtarno b rzesk ich  w iosek 
rośn ie  po tężny kom b in a t, 
k tó ry  ju ż  w  ty m  ro k u  w y ­
p ro d u ku je  ponad 115.000 ton 
czyste j s ia rk i i 50.000 to n  
kw asu siarkow ego. A prze­
cież to  do p ie ro  początk i, 
bo — ja k  w iadom o — p ie rw  
szy c iąg do p ro d u k c ji 
kw asu s iarkow ego i  p ie rw  
sze c ią g i do  f lo ta c ji i r a ­
f in a c j i  ru d y  s ia rk o w e j od­
dane zosta ły  do ruch u  
przed n iespe łna ro k ie t ’ : 4 
g ru d n ia  1960 r.

Cała In w estyc ja  ta rn o ­
brzeska z pe łnym  w y k o ń ­
czen iem  i  rozbudow ą, a 
racze j budow ą osiedla m ie  
szkaniowego bedzie koszło 
wać docelowo 5 m ilia rd ó w

z ło tych . Jest to  sum a astro 
nom iczna. A le  też w  e fe k ­
cie p rzyn ies ie  g igan tyczny  
k o m b in a t, k tó ry  po zako ń ­
czen iu budow y będzie p ro ­
du kow a ł 1.000.000 to n  s ia fk l 
roczn ie , 300.000 ton  kw asu 
sia rkow ego i 600.000 ton  na 
w ozów  sztucznych.

W p ro je kc ie  są też  ta k ie  
In w estyc je  ja k  zak łady ce­
ram iczne , hu ta szk lą , ce­
m en tow n ia . D la n ich  lo  
bow iem  zna jdu je  się tu ta j 
surow iec w  postaci iłów , 
p iasków  ba ran ow skich  i  od 
padów p o flo tacy jnych .

Tarnobrzeska siarka 
jest kosztowną inwesty

cją. Trudno byłoby nam 
podołać budowie kom- 
b im a tu własnymi siłami 
i zasobami. Toteż z po 
mocą przyszli nam są- 
siedzi z południa — 
Czechosłowacją, udzie­
lając kredytu w wyso­
kości 100 min rubli, któ 
ry spłacamy w formie 
dostaw siarki rafinowa 
nej. Jak nas zapewniał 
naczelny dyrektor kom 
binatu inż. JANUSZ 
GADOMSKI, umowa z 
bratnią republiką jest 
dla nas niezwykłe ko­
rzystna, a zaciągnięta 
pożyczka szybko się 
zamortyzuje. Przemysł 
czechosłowacki dostar­
czy kombinatowi w Tar 
nobrzegu wiele urzą­
dzeń. Między innymi 
wyprodukował dla ko­
palni w Piasecznie ol­
brzymią koparkę wiek; 
naczyniową o wydajno 
ści 720 m sześć, na go­
dzinę.

TAR N O BR ZES KIE J inw e­
s ty c ji n ie  m ożna ro z p a try ­
w ać je d y n ie  w kategoriach  
w skaźn ików  i  eko no m ik i 
przem ysłow e !. T rzeba także 
w idzieć re w o lu c jo n izu ją cy  
le i w ** łrw  n  postawy oko­
lic z n e j ludnośc i, k tó ra  sta­
n o w i trzon  załogi ko p a ln i,

zak ładów  prze tw órczych  1 
bu dow niczych kom b in a tu . 
K o m b in a t da za tru dn ien ie  
ponad 5.000 ludzi. K o m b ina t 
niesie z sob ą 'po w ie w  w ie l­
kom ie jsk ieg o  życ ia  i w*pór 
czesnej k u ltu ry .  T a rn o ­
brzeg b v ł do n iedaw na n i! 
w ie lką  m ieściną . A  dziś 
Jest ju ż  m iastem , o k tó re ­
go is tn ie n iu  w ie  ca la  Po l­
ska. To jed n a k  n ie  wśSyst 
ko . T rzeba by ło  w idz ieć 
p iękne , nowoczesne os ied­
le  m ieszkan iow e, p rze cho ­
dzący na jśm ie lsze wyobrażę 
n ia  k lu b  k o m b in a tu  „T a m - 
p im a ” , nowoczesne sklepy 
pa w ilo no w e , aby po jąć  ja k  
w ie lk ieg o  skoku  i awansu 
dostąpiła  ludność tego re  
jo n u .

A wszystko to dzieje 
się na tej znanej nam 
z biedy Rzeszowszczyź- 
nie. No cóż, nasz dom 
ojczysty szybko zamoż­
nieje. cywilizuje się i 
modniej e.

ZDZISŁAW
CZAPLIŃSKI

Polskie filmy
n ag ro d zo n e
w Mannheim

W AR SZAW A PA P. Dwa 
po lsk ie  f i lm y  k ró tko m e tra - 
żowe zdobyty  nagrody na 
zakończonym  w  M annheim  
(NRF) m iędzynarodow ym  
fe s tiw a lu  film o w y m . Nagro 
dę „Z ŁO TE G O  D U K A T A ”  i 
za na jlepszy reportaż prze­
m ys ło w y  przyznano k ró t­
kom etrażów ce Lu c jan a 
JAN KO W S KIE G O  „Z ie m ia  
i w ęg ie l”  a reżyser Tadeusz 
M AKA RC ZYN S KT o trzym a ł 
nagrodę p ien iężną w  uzna­
n iu  w yb itn ych  w a lo ró w  ar­
tys tyczn ych  f i lm u  „N o c ” .

y //////////////A
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H ong - K o ngu, Jc‘ d r ’e 
c i p r ts s d v  na św ia t w  
Szczecinie. A m atorzy

4}  Maskotki z różkami 
^  Czworonożny globtrotfer

KRAJOBRAZ portu 
szczecińskiego to nie tyl­
ko dźwigi, taśmowce i 
wysokie maszty statkóio, 
lecz także bardzo osobli­
wa fauna, żyjąca tu w 
stanie prawie że natural 
nym. Zwierzosthn porto­
wy składa się z różnych 
czworonożnych egzem­
plarzy pozostawionych 
tu lub zagubionych przez 
marynarzy z całego świu 
ta. Zwierzętom powodzi 
rie w porcie wyśmieni­
cie, lgną bardzo do lu­
dzi, którzy okazują im 
na. każdym kroku wiele 
serca i sympatii.

Natychmiast po prze­
kroczeniu bramy porto­
wej w rejonie Łasztow- 
ni, wybiegają na powita 
nie dwie portowe nimfki 
— urocze, zgrabniutkie 
sarenki. Portowcy i ma­
rynarze wiedzą, że są to 
wielkie łasuchy, toteż 
każdy z nich ma w zann 
drzu dla nich porcyjkę 
słodyczy Kto nie przy­
niesie haraczu zostaje 
t,ukarany”  gniewnym 
tryknięciem w nogę mi­
kroskopijnymi różkami 
uMaćka" lub ..Wojtka” ...

Jeszcze nie tak dawno 
sarenek tych było czte­
ry. Niestety, przed kilku 
miesiącami wydarzyło 
się nieszczęście. Jedna z 
nich padła śmiercią na­
turalną, drugą pożarł 
pi es-włóczęg a. Morderca 
wdarł się podstępnie na 
teren portu przez pod­
kop z ulicy Gdańskiej i 
dokonał swego niecnego 
dzieła.

Także w tej samej czę 
ści portu pracuje etato­
wo nieduży konik. Na 
tle setek tysięcy koni 
mechanicznych „galopu­
jących” po porcie ten 
żywy rumak, zajmujący 
się wywożeniem śmieci 
— jest przyjemnym dla 
oka anachronizmem.

Ale największą osobli­
wością portu szczeciń­
skiego jest suka Aza. 
Przed dwoma laty przy­
płynęła do Szczecina ja­
kimś statkiem z Hong- 
Kongu. Na odejście stat­
ku nie zjawiła się .,ńa 
burcie” . Knnitan czekał 
na nią aż cztery godziny, 
dłużej już czekać, nie 
mógł — statek musiał 
odpłynąć. Na druoi dzień

gdzie poprzedniego dnia 
stał je j statek. Zwierzę 
zupełnie oszalało, przez 
kilka dni i nocy biegało 
w kółko, wyjąc rozpacz­
liwie. Różni ludzie pró­
bowali zaopiekować się 

suka zjawiła się przy czworonożnym „chińczy- 
nabrzeżu radzieckim, w kiem", ale największym 
tym samym miejscu, szkopułem była tu z pew

PORTOWY
ZWIERZYNIEC

Ti ością niemożność poro­
zumienia się w ojczy­
stym języku Azy. Pew­
nego razu jeden z robot­
ników zabrał ją do do­
mu na wieś. Po kilku 
godzinach przybiegła z 
powrotem do portu. Nie­
co później „uprowadzo­
na” przez załogę niemiec 
kiego statku wróciła do 
Szczecina z dalekiego 
Cuxhaven. Aza na leży 
do psich dziwaków, nie 
przyjmuje od nikogo po­
żywienia, utrzymuje się 
wyłącznie z polowania 
na dzikie króliki, któ­
rych mrowie żyje w po­
bliżu nabrzeża Greckie­
go.

Ostatnio straciła w i­
dać wszelkie nadzieje na 
przybycie swego statku i 
przyjęła na stałe obywa­
telstwo szczecińskie. W 
wygrzebanej w kopce 
siana norze powiła aż 
dziesięć szczeniaków! 
(wiadomo Szczecin!...). 
Podczas swoich łowiec­
kich wypadów, szczury, 
których także tam nie 
brakuje zjadły trójkę 
psich niemowląt. Obec­
nie Aza z siódemką oca­
lałego potomstwa zna­
lazła przytułek w ciep­
łej messie pływającego 
magazynu portowego 
„LCH — ZPS-1”  (ex- 
„ Wisła” ).

Załoga tego statku od­
daje psiej rodzince, część 
swego przydziałowego 
mleka, a maszynista Pa­
weł Kierzka przywozi 
codziennie na swojej 
„wuefemce” bańkę zupy 
i  resztek z obiadu. Po 
zmianie stanu cywilnego 
A.za zmieniła także swo­
je zasady i chętnie przyj 
muje pokarm z ręki czło 
wieka...

Piotr WISZNIEWSKI

PORTOW E n im fk i 
p rze pa da ją  za he rb a tn i­
k a m i, zw łaszcza je ś li

o trzym u ją  je  z rą k  
czej celnicadtl.

Paragraf i  życie

Kłopoty 
z nazwiskiem

TYM razem wybór tematu spo­
wodowały dwa listy.

Pisze czytelnik:

„Rozwiodłem się z żoną. Sąd 
uznał, że ona jest winna roz­
wodu. Dzieci nie mamy. Moja 
była żona źle się prowadzi, a 
ostatnio została aresztowana za 
kradzież. Używa ona mojego 
nazwiska i przez to kompro­
mituje mnie i moją rodzinę. 
Co zrobić, żeby je j odebrać 
moje nazwisko?”

A oto list czytelniczki:
„Dwa lata temu rozwiodłam 

się z mężem. Ponieważ on jest 
pijak i awanturnik, ciągle sie­
dzi w więzieniu raz za awan­
tury, raz za kradzież — nie 
chcę używać jego naziciską. W 
dowodzie mam jednak wpisa­
ne jego nazwisko. Kiedy zażą­
dałam nowego dowodu osobi­
stego już na moje poprzednie 
nazwisko — odmówiono mi. bo 
podobno czegoś tam nie zrobi­
łam w urzędzie stanu cywilne­
go. Jak to jest naprawdę?” 

Niestety obu autorom listów 
nic nie można poradzić, bo...

. ZASADĄ jest, że kobieta roz- 
wedziona zachowuje nazwisko 
nabyte przez zawarcie małżeń­
stwa i to niezależnie od tego. czy 
7. rozwiedzionego małżeństwa są 
dzieci i czy kobieta została uzna­
na winną rozwodu. Rozwiedziony 
mąż nie ma żadnego wpływu na 
to. czy jego była żona ma nadal 
używać jego nazwiska. Żadne ar­
gumenty o „hańbieniu” nazwiska 
nie pomogą. Panowie muszą zre­
zygnować z dyktowanych ambicją 
bądź złością do byłej połowicy za­
miarów „odebrania”  je j nazwi­
ska. bo według prawa po prostu 
nic tu nie mają do powiedzenia. 
Prawodawcy uznali, że interes 
kobiety w zachowaniu mężow­
skiego nazwiska jest zawsze waż­
niejszy, od męskich ambicji.

Rozwiedziona żona może pow­
rócić do nazwiska, jakie nosiła 
przed zawarciem małżeństwa. Za­
leży to jednak wyłącznie od je j 
woli. Powrócenie do poprzednie­
go nazwiska. w-ymaga złożenia 
przez kobietę w nieprzekraczal­
nym terminie trzech miesięcy od 
rozwodu odpowiedniego oświad­
czenia w jakimkolwiek urzędzie 
stanu cywilnego niezależnie od 
miejsca zamieszkania rozwódki \ 
od miejsca zawarcia małżeństwa. 
Termin liczy się od daty uprawo­
mocnienia się wyroku orzekające­
go rozwód i w żadnym razie nie 
może być przedłużony. Po upły­
wie tego terminu nie ma już żad­
nego sposobu, by się „pozbyć’* 
małżeńskiego nazwiska. Chyba 
przez zawarcie nowego małżeń­
stwa.

Powrócić można tylko do lego 
nazwiska, które kobieta nosiła 
bezpośrednio przed zawarciem 
rozwiedzionego małżeństwa. A 
więc kobieta, dla której rozwie­
dzione małżeństw'© było pierw­
szym małżeństwem, może wrócić 
do nazwiska panieńskiego. Nato­
miast kobieta, która zawarła roz­
wiedzione małżeństwo jako w-do- 
wa, może w’rócić tylko do nazwi­
ska pierwszego męża.

WARTO jeszcze dodać, że kos 
bieta która owdowieje, nie może 
wrócić do poprzedniego nazwiska.

Kazimierz JANICKI

CIEMNO WSZĘDZIE.»

„Kilkakrotnie zwracaliśmy siĄ 
de ADM nr 24 o zainstalowania 
światła w k' tce schodowej do-  

, mu przy ul. Sławomira 6, ale bet 
skutecznie — czytamy w Uście lo­
katorów tego budynku. W tyeti 

\ oemnościach nie * rud no o wypa- 
d"k. rzczególnie grozi to dzieciom 

1 i  starszym osobom. Jak długo jest 
ADM otucha będzie na nasza j  piiby? ‘\

j .*rzypiiłzc7» iT iy, .. śe Jeśli n i#  
I A D M  n r i i ,  to  D / « ' *  odpow ie d l



¿  STRONG — KURIER K r 259 (5372)

Estetyka hali fabryczne/ 
sprzymierzeńcem wzrostu wydajności prary

Czyściej i ładniej
uj ujfelu zakładach

p rz e m y ś la  te re n o w e g o
- ale cegielnia
nadal zaniedbana

W IELO M IESIĘC ZN A ka m ­
pan ia  o zw iększenie czystoś 
c i 1 e s te tyk i w  licznych  za­
k ład ach  p rzem ysłu  te reno­
wego Szczecina i w o je  w ódz 
tw a , zostanie w n a jb liż ­
szym  czasie zakończona. 
J a k  s tw ierdza Zarząd O krę-

W Binowie
szkolq się
harcerze

BINO W O , to  dz iu ra  za b i­
ta  deskam i. T u , w śród la ­
sów , nad prze ś liczn ym  Je­
z io rk ie m  zn a jd u je  się Ośro 
dek Szko len iow y Zw ią zku  
H arcers tw a P o lskiego, ¿.gru 
po-wano tu  75-ciu d ru żyn o ­
w ych , k tó rz y  od w rześnia 
rozpoczę li pracę In s tru k ­
to rską  w  ha rcers tw ie . 
U czestn icy k u rsu , to  p rze ­
ważn ie nauczycie le. Zapoz 
n a ją  s ię  o n i z  m e to dyką  
p ra c y  ha rce rsk ie j i  sposo­
ba m i o rg an izo w an ia  życ ia  
harcersk iego na sw oim  te re  
n ie . Poza za ję c iam i ©bowią 
k o w y m i k ie ro w n ic tw o  ośrod 
ka  -o rga n izo w a ło  k i lk a  p o ­
g lą do w ych  w i r —o ró w  roz-
r y w '-----  - m . in . w ieczór
© A fry c e  podczas, k tó rego 
dysku to w a no  nad aktua lną  
m apą A f ry k i oraz śpiewano 
p io sen k i a fryka ńsk ie .

P rzysz li d ru żyn o w i po d ję ­
l i  has ło : „ Z  p iosenką na 
ty ” . C ały obóz Jest w ięc 
rozśp iew any. P io sen k i, k tó  
ry c h  się tu  n a uczy li będą 
odtąd rozb rzm iew ać we 
w szys tk ich  skup iskach h a r 
eerskich.

B ra w o  d ru żyn o w i!
(Jaw.)

Przechodź 
przez jezdnię 
w miejscach 
oznaczonych

gu Zw . Zaw . zrzeszających
p ra cow n ikó w  tego przem ys 
iu , w y n ik i są w  n ie k tó rych  
zakładach n ie zw yk le  ko ­
rzystne . J

D otyczy to  zwłaszcza w y ­
tw ó rn i w ózków  Z ak ła dó w  
M e ta low ych P rzem ysłu T e­
renow ego w  Szczecinie, k tó  
re j załoga p ra w ie  w y łącz ­
n ie  w  czyn ie  społecznym , 
p rze ob ra z iła  w nę trze  i oto­
czenie zakładu, nada jąc im  
n ie zw yk le  sch ludny 1 este­
tyczn y  w yg lą d . Podobnym  
przeobrażen iom  uleg ła  też 
pod w zględem  czystości i 
e s te tyk i w y tw ó rn ia  rad ia to ­
ró w  w  Choszcznie i G o le­
n io w sk ie  Z a k ła d y  Przem ys­
łu  Terenow ego, w  k tó ry c h  
z o k a z ji zw iększenia dba­
łośc i o  sp ra w y  h ig ie n y .

w prow adzono też g im nas­
ty k ę  d la  p ra cow n ic  za­
tru d n io n y c h  p rzy  obsłudze 
agregatów .

W zrost za in teresow ania p n 
rząd k ie m  i es te tyką  p rzy ­
c z y n ił się w  w ie lu  zak ła­
dach prze m ys łu  terenow ego 
do w zm ożenia tro s k i o w łaś 
c iw e  wyposażenie i u t rz y ­
m an ie  urządzeń soc ja lnych 
t j .  u m yw a ln i, Jaźni, szat­
n i itp .

N ad a l duże zan iedbanie 
w yka zu ją  je d n a k  w  te j dzie 
dż in ie  ceg ie ln ie  szezeciń- 
sk ie  t j .  ceg ie ln ia  „N ie b u -  
szewó”  1 ..Zgoda” . W  zakia 
dach ty c h  nie dom agają 
zarów no prace porządkow e 
ja k  i  BH P. Zalecen ia tech 
n io znych insp ek to rów  p ra ­
cy  n ie  są tu  przeważnie 
respektow ane. A  przecież 
w y d a je  s ię, że po m im o 
s p e cy fik i p ro d u k c ji tych  
w y tw ó rn i, m ożna b y  1 tu  
pośw ięcić w ięce j uw a g i hi 
p ie n ie  i w łaśc iw em u w y ­
g lą do w i pom ieszczeń zak ła ­
du . N ie  pozostaje to  p rze ­
cież bez w p ły w u  na dobre 
sam opoczucie, a ty m  sa­
m ym  pracę załogi. (dm)

PRZEDSIĘBIORSTWA 
budowlane co roku są 
zaskakiwane przez zimę, 
tak jak by była zjawi­
skiem nieoczekiwanym. 
Oczywiście nie wszyst­
kie. Szczecińskis Przed­
siębiorstwo Budowlane 
mimo, że jest mlodziut 
kie i boryka się z wie­
loma trudnościami może 
służyć dobrym przykła­
dem. Już dwa miesiące 
temu poczyniono stara­
nia, by zabezpieczyć lu­
dziom front robót na zi 
mowę miesiące. Dyrek­
cja oceniła, jak budo­
wy powinny być zaawan 
sowane na 1 październi­
ka, ilu zatrudnią pra­
cowników i  w jakich za 
wodach. Każdy kierow­
nik budowy zapoznał 
się ze szczegółowymi in 
strukcjami opracowany­
mi zgodnie ze specyfiką 
wykonywanych robót. 
Rury wodne na budo­
wach zostały zakopane 
na głębokość 80—90 cm, 
by woda nie zamarzła. 
W magazynach przed-

S P B
spoko jn ie
c z e k a
na mrozy

siębiorstwa są już maty 
słomiane, koksownifci, 
trociniaki i  chlorek wap 
nia.

NA TRZECH naj­
większych budowach 
przedsiębiorstwa zapew 
nione zostały warunki 
do robót wykończenio­
wych nie tylko w br., 
ale również w I kw. ro 
ku następnego. Są to bu 
dowy przy ul. Langiewi 
cza, Sowińskiego i 
Grodzkiej.

RÓWNIE dobrze przy 
gotowane jest do zimy 
SPBP. Natomiast w  in­
nych przedsiębiorstwach 
przeprowadzona ostat­
nio kontrola wykazała 
wiele niedociągnięć (B)

m o je j* 

S iary

Złotówki 
na śmietniku

W KAŻDYM niemal 
domu sekretne zaka­
marki, schowki i  róż­
nego rodzaju półeczki 
zapełnione są słoikami 
po dżemach, konfitu­
rach lub innych prze­
tworach spożywczych, 
którymi handel szczod 
rze nas ostatnio 
częstuje. Jednak tył 
ko gospodynie do­
mowe wiedzą ile 
jest później kłopotu z 
owymi słoikami, z któ 
rymi nie wiadomo co 
począć, gdyż dotych­
czas mimo wielokrot­
nych naiooływań nikt 
skupywać ich nie chce.

Obecnie donosimy 
komu należy, że do 
szklanej kolekcji do­
chodzi jeszcze jeden a- 
sortyment — tym ra­
zem opakowań z two­
rzyw sztucznych. Przy 
czyniają się do tego 
przede wszystkim ap­
teki. Sprzedają one 
wiele gotowych leków 
w bardzo estetycznych 
opakowaniach z tych­
że tworzyw sztucz­
nych. Oczywiście w 
pewien sposób zwięk­
sza to cenę lekarstwa, 
ale ostatecznie nie o 
to chodzi. Rzecz, bo­
wiem w tym, że po zu­
życiu lekarstwa nie 
wiadomo co począć z 
trwałym opakowa­
niem. Wyrzucić na­
prawdę szkoda, takie 
te pudełeczka są ład­
ne. A przyjąć nawet za 
darmo, żaden punkt 
apteczny nie chce.

A WIĘC i  tym ra­
zem skupu również nie 
zorganizowano. Podob 
no przemysłowi farma 
ceutycznemu to się nie 
opłaca. Widać tacy już 
jesteśmy bogaci, tak 
się dorobiliśmy, że ze 
spokojnym sumieniem 
możemy wyrzucać cięż 
kie pieniądze na śmiet 
nik.

(HALS)

TEATRY
P O LS K I — „S kąp iec ”  g. 15 
W SPÓŁCZESNY — „O bron a  
K sa n typ y ”  g. 19.30 
O P ER ETKA — nieczynna

KINA
KOSMOS — „V e ra  C ruz”  g. 
16, 18.3D, 21 — USA -  od la t 12 
pano ram iczny — p ią te k : 
„Z egn a jc ie  g o łę b ie " g. 9, 
11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 -  radź, 
©d la t  12
D E L F IN  — „Dziew czę ta w 
m un d u rka ch ”  g. 13.30. 16. 18.30. 
2 i — fran c . NR D  — od la t  14
— p ią te k : „B ą d ź  m oim  synem ”
g. 11, 13.30, 16 — radź. — od 
la t  12 — „D z e w c z e ta  w m un 
d u rk a c h " g. 18.30, 21 
B A Ł T Y K  -  ..Wyższa zasada”  
g. 11-10. 13.30 15.50. 18.10, 20.30
— czeski — od la t  14 (czw artek 
i  p ią tek)
PO LO N IA  — ,.L w v  a fry k a ń ­
sk ie ”  g. 13.30 — „D z ie ń  os ta t­
n i. dzień p ie rw szy”  g. 16. 18.15,
20.30 — radź. — od la t  12 pią­
te k : *  „ L w y  a fry k a ń s k ie ”  g.
13.30 — „O g n io m is trz  K a leń ”  g. 
11, 16. 18.15, 20.30 — po i. — od 
la t  16 — panoram iczny 
P IO N IE R  — „S zew czyk K o p y t 
k o "  g. 10. „O s ta tn i s trza ł”  g . ‘ 
11, 13, 15. 18.30, 20.30 — po i. — 
od la t  18 — „O b ie k ty w e m  po

iw ie  c le ”  g. 17 (czw a rtek 1 p lą
tek)
m u z a  (Pom orzany) — „P o r tre t 
Jenn ie”  g . 18, 20 -  USA — od 
la t 18.
PR O M IEŃ  — „D ru g i cz łow iek ”  
g. 16, 18, 20 — po i. — od la t  14 
M AR S — „M a r ia  C ande larla ”  
g. 16.30, 18.30, 20.30 — m eksyk.
— od la t  16
F A L A  — „D z ie w ią ty  k rą g ”  g.
18, 20.10 — ju g . — od la t 12
ECHO (K rzekow o) — „H iro s z i
ma m o ja  m iłość”  g. 18, 20 —
poi. — od la t  12
PA ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — „ Z y w ł
bo h a te ro w ie - g. 15.30, 17.30 —
radź. — od la t 12
OD R A — „Szerszeń”  g. 18.30—
radź. — od lat. 12
M EW A (Zelechowo) — „Rozsta
n ie "  g. 18. 20 — po i. — ©d la t
18
Ś W IT  (S ko lw in ) — „ J a k  za ­
bić starszą panią”  g. 17, 19 — 
ang. — od la t 14 
ZE G L A R Z  (G olęcino) — 
„O g n io m is trz  K a leń ”  g. 18, 20
— poi. — od la t  16 
SZM AR AG D O W E (Z dro je ) — 
„S łab a  p leć”  g. 17.30, 19.30 — 
fra n c . — od la t  18 
PR ZY JA ZN  (Dąbie) — „Ś w ia ­
dek oskarżen ia”  g. 17, 19 — 
USA -  od 1. 18
H U T N IK  (Sto iczyn ) — „W rze ­
sień 1939”  g. 17, 18.30, 21 — po i.
— Od la t  14
STYLO W E (H uta Szczecin) — 
„Le ge nd a o lo d o w a tym  sercu’*

„S zrz it”  w Min. Komunikniji

©  Przewozy iesśenne 
na. p&metóu 

©  Ha warsztacie
Setni rozkład jazdy

NA PÓŁMETKU są już przewozy jesienne.
Zakończono niemal calkrwicie dowóz ziemnia­
ków. zwłaszcza dla Śląska, zaopatrzenie które­
go wymagało skierowania tam wielu zestawów 
pociągów. Przewieziono dotychczas ponad 1 mi­
lion ton ziemniaków, tj. blisko 100 tys. ton wię­
cej aniżeli w analogicznym okresie roku ubie­
głego.

DOSYĆ SPRAWNIE 
przebiegają również je­
sienne przewozy innych 
ziemiopłodów.

Niepoprawnie zacho­
wują się jednak klien­
ci kolei. Każdego dnia 
zamawiają oni co naj­
mniej 1000 a czasem na­
wet 2000 wagonów, z któ 
rych w ostatniej chwili 
rezygnują.

N A JW IĘ K S ZE  Z A K Ł Ó ­
C EN IA  n a s tą p iły  w  tra n s ­
po rc ie  w ęgla. K o pa ln ia  
p rzo du ją  w  zam a w ia n iu  ta ­
b o ru  „n a  w y ro s t” . Dość 
pow iedzieć tu ta j,  że w  cią­
gu  dw óch d n i 16 ko p a lń  
zap łac iło  157 tys . z t ka r.

Obok przew ozów  jes ie n ­
nych , w  cen tru m  uw a g i 
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
zn a jd u ją  się obecn ie prace 
nad no w ym , le tn im  rozk ła ­
dem  ja zd y . Zam ierza  się

od m a ja  przyszłego ro k u
zw iększyć szybkość poc ią­
gó w  zarów no pospiesznych 
ja k  i  osobow ych. W ięcej 
będzie też  dz ie nn ych  po ­
łączeń ekspresow ych, k tó ­
re um o ż liw ią  za ła tw ian ie  
w  c iągu jednego d n ia  sze­
re g u  spra w  w  in n ym  m ie­
ście 1 p o w ró t na noc do 
dom u.

U ru ch o m io n ych  będzie 
szereg no w ych , s ta łych  po ­
ciągów  do m ie jscow o­
ści w czasow o-w ypoczynko- 
w ych .

N IE S TE TY , z b y t m a ły  
nac isk  położono na m oder­
n iza c ję  w ie lu  lin id . D o­
tychczas pom iędzy m a łym i 
m ia s te czkam i, a n ie ra z  na ­
w e t pom iędzy m ia s ta m i w o 
je w ó d z k im i po dróżu je  się 
ja k  za czasów ko le i w ie ­
d e ńsk ie j. K u rs u ją  ta m  sta­
re, często n ieośw ie tlone 1 
n ieogrzew ane w agony. Spra 
w a ta po w inn a  s ię  w ięc 
znaleźć ja k  na jszyb c ie j na 
w arsztac ie  reso rtu  k o m u n i­
k a c j i .  (ks)

,V , *
g. 17.30, 19.30 — radź. — od la t  
10
i m a j  (Żydów ce) — „W y z w a ­
n ie”  g. 18, 20 — w ł, — od la t  
16.
M A R Z E N IE  (W ielgow o) — „ Z y  
cie przeszło ob ok”  g. 19 —• 
radź. — od la t  14.

REPER TU AR  K IN  — na pod­
s taw ie  in fo rm a c ji W ZK .

FO TO P LAS TYKO N  — W oj* 
Pol. 36 — „W spółczesna A lba  
n ia ”  g. X0 — 21

KLUBY
13 M U Z  — pl. 2 o łn ’erza 2 — 
spo tkan ie  ze S. M . S a liń sk im
0  da lszym  ciągu pow ieśc i „H i©  
ro ą li fy ”  g. 19
TPPR  — W oj. Po l. 66 -  f i lm  
„Szalona Barbara”  g. 18. 2n — 
ES PER ANTYSTO W  — W oj. 
Pol. 88 -  g. 19 -  21 
NOT — W o j. Pol. 67 — czyn­
n y  od g. 13

WYSTAWY
M U ZE U M  — S ta rom łyńska  27
— n ieczynne
W A ŁY  CHROBREGO 3 — n le - 
czyńne
13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 — 
w ystaw a m a la rs tw a  Ja n in y  
K o s iń sk ie j g. U .
K L U B  M P iK  -  W o j. Po l. 2 — 
w ys taw a re p ro d u k c ji m a la r­
stw a radz ieck iego i  ro sy jsk ie

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR U R G II D Z IE ­
C IĘC EJ — U n ii L u b e lsk ie j.
1 K L IN IK A  C H IR . — U n ii LU 
be łsk ie j
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A  — W oj. Pol. 63 — g. 18—28

APTEKI
V r  34 — Dubois 1 — te ł. 8Ż-41 
N r  8 — Roosevelts 58 — te l. 
353-32

TELEWIZJA’
(P rog ram  szczeciński)

10 — d la  szkó ł „J ę z y k  p o ls k i” , 
18.15 — d la  m ło dz ie ży  „K s ią ż k i 
czeka ją na W as” , 18.43 — po l­
ska k ro n ik a  f ilm o w a , 18.55 — 
sonata „A pa ss ion a ta ” , 19.30 —i 
dz ie nn ik  te le w iz y jn y . 20 — 
„ B y l i  ta cy  lu d z ie ” , 20.30 —» 
f i lm  radź. od la t  14 — „M ło ­
dość M yksym a” .

(P rog ra m  b e r liń s k i)

16 — w id o w is k o  dla m ło ­
dzieży — „P o d  u ro k ie m  k o ­
ła " ,  18.15 — „M ieszanka sport© 
w a ” , 18.45 — „T ys ią c  w ladom oś 
c i te le w iz y jn y c h ” . 18.55 — p o i 
d ro w ie n ia  te le w iz ji dz ie c ięce j. 
19 — „W ła ś c iw y  z a p a ł" , 19.25 — 
prognoza pogody. 19.30 — kroi 
n lk a , p rzegląd w ydarzeń. 20 — 
kom edia  „K o lp o r ta ż ” , 21.20 - t  
T fp o rtaż  „M a łe  m iasto  w 'U sta l 
padz ie” , 21.40 — „O  spo rc ie ” ,  
os tatn ie w iadom ośc i k ro n ik i.

P IĄ T E K

10 — k ro n ik a ; 10.Ż5 — „Spó jrz©  
n ie  na s to licę ” , 11.40 — w id o ­
w isko  d la  m łodz ieży, 12.10 — 
te s t, 13.15 — f i lm  „O d ło żon a 
p re m ie ra " , 16 — w id o w isko  dla' 
dzieci od  la t  10 „A k tu a ln o ś c i z 
k o rb k ą " ,  18 — u n iw e rs y te t te  
le w iz y jn y  „M a te m a ty k a ” . 18.45 
— tys iąc  w iadom ośc i te le w iz y j 
n ych , 18.55 — po zd ro w ie n ia  te ­
le w iz j i  dziecięce j, 19 — d la  w s i 
„ A  do Z ” , 19.25 — prognoza 
pogody, 19.30 — k ro n ik a , prze­
gląd w yda rze ń , 20 — f i lm  radź. 
„K o ły s a n k a ” , 21.30 — „Z a g in ie  
n i zeznają”  ( I I  część); ostatni© 
w iadom ośc i k ro n ik i,

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„M E T  A L O T E C H N IK A "
w Szczecinie, Al. Arm ii Cserwonej 37, tel. 37-452

ZAKŁAD USŁUG WAGARSKICH  
w Szczecinie, ul. Kaszubska 4, teł. 429-74

ZAKŁAD USŁUG WAGARSKICH  
w Stargardzie, ul. Dworcowa 33 tel. Stargard 21-49

przyjmuje zamówienia na remonty
w sze lk ieg o  typu wag

na rok 1962.

Portfel zleceń zostanie zamknięty z dniem 30 listopa-
d a  1961 r --r 4285-K

IS

Pracownicą Poszukiwań'

P O D ZIĘ KO W AN IE

D ocentow i d r  K o rta -  
sow i, a d iu n k to m  d r 
d r  Lackorzyńs ldem u 
i  L itw in o w i,  w szyst­
k im  leka rzo m  oraz s io  
strze  o d dz ia łow e j, s io ­
strze op a tru nko w e j, 
p ie lęg n ia rkom  i  pe r­
sonelow i pom ocn icze­
m u I  K l in ik i  C h iru r ­
g icznej p rzy  U n ii Lu ­
be lsk ie j składa podzię 
kow an ie  za szczęśli­
w ie  przeprow adzoną 
operację, i tro s k liw ą  
op iekę, w dzięczna pa­
c je n tk i

Jan ina  P ilip cza k
1 rodzina

O D W O ŁU JĘ P O M Ó W IE N IE  dokonane pod ad­
resem  A n d rze ja  K o rn ia ta  w  d n iu  15 m a ja  1961 r. 
w  Z ak ła da ch R ybn ych — Teresa Schender. 
Ogłoszono na podstaw ie ty tu łu  w ykonaw czego 
przesłanego przez K o m o rn ika  Sądu P o w ia to w e­
go Rew. V  w  Szczecinie.

T E C H N IK A  te ch n o lo g ii d re w n a, 2 palaczy c. o., 
z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińska F a b ryka  M e­
b li — Szczecin, A l.  Pow stańców  74/94, te l. 88-11. 
# a r u n k i  do  om ów ien ia  na  m ie jsca . 4286-K

M A S ZY N IS TK Ę -S F.K R E TA R K Ę , za tru d n i od za­
raz Z w iązek S p ó łd z ie ln i Oszczędnościowo-Po­
życzkow ych  w  Szczecinie. A l.  O b r. S ta ling ra du  
l l / I I I  p , * 10932-0

Ogłoszenia Drobnet
K iliń s k ie g o  2, gara t .

10851-G

W Ó ZEK g łę bo k i now o­
czesny o raz płaszcz 
dam ski sprzedam. T ren 
to w sk ie go  23b. 10950-G

N A U K A

KORESPONDENCYJNE
k u rsy  księgow ości, s te - ! 
n o g ra fil,  Łódź X, s k ry t­
k a  297; 10933-P

N IER U C HO M O ŚC I

SPRZEDAM  d z ia łk i b u ­
dow lane 20 k m  od cen­
t ru m  Poznania p rz y  sta 
c j i  K o s trzyń , bardzo do 
godna k o m u n ika c ja . 
G rab sk i, Poznań, M aga­
zynow a 9. 10935-P

W ILL Ę  w łasną z 2 o -  
g ro da m i na Bezrzeczu 
sprzedarm W ym agane 
m ie szkan ie  zastępcze 2 
po ko je  z  c.o. te l. 459-36 
Od godz. 7—13: 10936-G

BYDGOSZCZ,- d o m e kn o
w y , p o k ó j, kuch n ia , 
dz ia łka  770 m  k w ., ce­
na  70.000 z ł sprzedam  
na tych m ia s t. Bydgoszcz, 
G run w aldzka 222 B a r. 
A u tobus od dw o rca 10- 
B is . 10954-G

LO K A L E

PR AC U JĄC A poszuku je 
po ko ju  od zaraz. W ia­
domość te l. 448-78

10937-G

Z A  PO KO J z używ a l­
nością k u c h n i dam  mo 
to c y k l m a rk i „Jaw a 
250” . W iadom ość u l. 
Śląska 4 m 1 — w ejśc.e 
b ram ą n r  5 w  godz. 16 
—19. 10938-G

M IE S ZK A N IE  2 pokoje , 
kuch n ia , w spó lna ła - 
¡Bienka, ssamienię ne 8

po ko je  sam odzielne chę 
tn ie  w y jeżd ża jącym . O- 
fe r t y  B iu ro  Ogłoszeń 
p l. H o łd u  P rusk iego 8 
na n r  1150. 10916-G

M IE S ZK A N IE  2 poko je , 
w yg o d y  w  śródm ieściu 
zam ien ię na 2—3 po ko je  
na Pogodnie, O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń p l. H ol 
du P rusk ie go  8 na  n r  
1150. 10916-G

3 PO KOJE, ku ch n ia , la 
z ienka, zam ien ię na 1 
i  pó ł po ko ju  lu b  1 du­
ży  z w y g — a m i z  no­
wego lu b  s ta rego bu ­
dow n ic tw a . O ficyn a  w y  
kluczona . u l. D em bow ­
sk iego 3 — 5. 10939-G

SA M O TN A spoko jna  p i l  
n ie  poszuku je po ko ju  
sub loka torsk ieg o. te l. 
34-108. 10940-G

P A N IE N K A  pracu jąca

S
oszuku je  p i ln ie  poko­
ik W iadom ość na  te l. 
433-91. D zw on ić  od godz. 
16 do  19 10941-G

PO KO J zam ien ię na 
dw a  p o ko je , kuch n ia , 
łaz ienka , rów n ie ż  w  
cen trum . W iadomość 
A l.  W o jska  P o lskiego 
42 m  14. 10942-G

2 POKOJE. ku ch n ia .
c.o., w yg o d y  zam ien ię 
na 2 k a w a le rk i lu b  po­
k ó j na  kaw a le rkę , te l. 
376-70 godz, 8—15.

10943-G

P R ZYJM Ę na  m ieszka­
n ie  dw óch panów . W ia 
domość G um ieńce u l. 
W ierzbow a 10. 10944-G

Ł a Ij n e  2 p o ko je , k u ch - 
n ia  zam ien ię  na  kaw a­
le rkę ; Zupańsk iego 10— 
26. 10945-G

K A F L E , w es tfa lkę  wę­
g low ą, łóżeczko dziecię­
ce, fo te le  sprzedam . Ko 
n o p n ic k ie j 33c—3.

10946-G

DOM do  ro zb ió rk i 
sprzedam. W iadom ość 
P ilich o w o  ob . K m ie c ia k  
L u d w ik . 1uj47-G

MOTOROWER S im son”  
sprzedam , te l, 85-72 go­
dz in a  18—19. 10948-G

W ÓZEK g łę bo k i now o­
czesny p iln ie  sprzedam. 
K o łłą ta ja  9—2 po  godz. 
16; 10949-G

SKODĘ S p arta k  stan 1- 
dealny sprzedam. p l.

M AS ZY N Ę  k raw iecką  
„N a um a nn”  sprzedam. 
Ł o k ie tk a  13. Z ak ła d  kra 
w ie c k i. 10952-G

C H EVROLET de Lu xe  
— p ro d . 1952 r. stan 
ba rdzo d o b ry  «preedam. 
O krze i SO. 10953-G

b iu r k o , am e ryka nkę  
2-osobową, a kw a riu m  z 
ryb ka m i sprzedam. N ie 
podległości 4—1. 10959-G

ZG U BY

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
TB  na nazw isko  Bog­
dan M atías. 10953-G

ZG U BIO NO  przepustkę 
s ta łą w yda ną  przez 
S.S.R. w  Szczecinie na 
nazw isko Jan  Lands- 
be rg. 10956-G

SKRAD ZIO N O  le g ity ­
m ację  szko lną  na na­
zw isko K rzysz to f Zyzek.

10957-G

Z A G IN Ą Ł  duży p ies — 
ow cza rek, b ia ło -cza rny  
(grzb ie t), szram a na 
przedn ie j łap ie . Proszę 
o zw ro t za w ynagrodzę 
niem  lu b  pow iadom ie­

n ie  u l. M a riacka  l  — l .  
Ostrzegam przed p rzy ­
w łaszczeniem , p rze trzy ­
m yw aniem  i  kup ne m .

10958-G

Oszczędzaj w PKO

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 16. 18.20, 23.5(1 
SERW IS R Y B A C K I: 19.00 
SZC ZE C IN : 16.05 — m u z y k i 
po pu la rna , 16.15 — o p o lity ce  
k u ltu ra ln e j P a r t ii  — spo tka n ie  
z p ro f. Ż ó łk ie w sk im , 16.50 — 
n ie b ie sk ie  żagle, 17.10 - z piał 
seaką przez św ia t, 17.30 — 
prze g ląd  ak tua ln ośc i W ybrzeża,
17.50 — fe lie to n  na Z ad uszk i,
18.00 — m uzyka  ł  re k la m y ,
18.25 — c h w ila  poez ji, 18.45 — 
rozm o w y  z gospodarzam i, 18.55 
— m uzyka , 19.30 — czw arta
zm iana,

W A R S Z A W A : 18.25 — u n iw e r ­
sy te t ra d io w y , 19.05 — m u zyka  
i  ak tua ln ośc i. 20.25 — pe łnym i 
głosem © spraw ach m łodz ieży, 
20.15 — re c ita l słynnego g ita rz y  
s ty  A. Segoyii, 21.00 — z  k r *  
Ju i ze św ia ta . 21.27 — k ro n ik a  
spo rtow a . 21.40 -  ka le jdo skop  
k u ltu ra ln y , 22.10 — w ieczo rna 
serenada. 22.40 — m ię dzyn a rb  
do w y u n iw e rs y te t rad io w y ,
22.50 — m uzyka  kam e ra lna ,
24.00 — h ym n  1 kon iec a u d y c ji.

KINA TERENOWE

cnectw o ob ow ią zu je”  — f r .  
W ĘG O R ZYN O  (Ś w ia tow id ) 

S k rz y n k i na s ta rt”  — ang, 
ŁO B E Z  (Rega) — „P rz e d  na m i 
z a k rę t”  _  radź.'
W a r s z o w  — (Pom orzanin) -a  
„ D ama kam e llo w a !’ — USA 
M IĘ D ZY ZD R O JE  (Słow ianin)! 
— „C ia o , c iao  ba m bina”  — w ł. 
N OW OGARD (Orzeł) — „ P r a ­
w o i bezp ra w ie ”  — ang. 
Gr y f i c e  (Capito l) — „T a je n i 
n iczy  rew o lw er* ’ — ang. 
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „C za * 
ne b łyska w ice " — USA 
T R Z E B IA T Ó W  (M o rsk ie  Ok©)-4 
„S iód m e niebo”  — f r ,  w ł. 
CHOSZCZNO (Znicz) — M e la  
Kam pf** — szwedz.
DĘBNO (P rzedw iośnie) a« 
„P an na  J u lia ”  — szwedz. 
PE ŁC ZYC E (Św it) — „D z ie w ­
czyna z p ro w in c ji”  — USA 
P ŁO TY  (Jedność) — „W yspa' 
śm ie rc i”  — bu łg .
STA R G A R D  (D ar) — ,,N a pa* 
u ro k ”  — USA
S TA A G A R D  (Ina) n  d O cU to l 
■ ł*t”  -o  au«t».



Kr 259 ?SST2)' K tTBIEfi a  STRON'« ~ 5

Który skarbnik będzie robił korektę?

Szczeciniacy 
nieustępliwie finiszują
i... myślą o uzupełnieniach

JESZCZE TYLKO DWA mecze pozostały 
II-ligowcom do zakończenia tych niezwykle 
trudnych rozgrywek, a sytuacja w walce 
o drugą pozycję nadal w zasadzie nie wy­
jaśniona. Choć więc nadal ,,skóra na ba­
ranie“ skarbnicy obydwu szczecińskich ze­
społów, opracowując budżet na następny 
rok ujęli w nim wydatki przewidziane już 
na 1 ligę.

S Z TO LIK , FOLBRYCHT. 
czy też reze rw o w y Klesz 
czyńsk i, k tó ry  p rzychodzi 
z b y t gw a łtow ne w ahan ia 
n ie  podo ła ją  sa m i p rzez ca 
ły  sezon tru d o m  ligo w ych  
spo tkań. Ic h  p a rtn e rz y  na­
to m ia s t w  w iększości w y ­
pa dkó w  ju ż  n ie  nadążają 
za tem pem  g ry .

CZY NIEDZIELA  
ROZSTRZYGNIE?

JEDEN z klubów bę-W AW EL MŁO DZI P IŁKARZE
tizie musiał worawdzie ZADECYDOWAŁ mogliby doskonale graćcizie musiał wprawazie przy. MOCNYCH ruty-
zrobic korektę, ale szcze k i b i c e  p o r t o w i  n ie  m o nowanych partnerach, 
ciniacy mają już pra- K cis7 “ ".i“ T  '!ed.na,‘ ‘rrymanic spot-
wie pewność, że jeden je ż e li bow iem  Pogoń będzie kan na własnych bar-

___ . ____ , . . .  m us ia ła  zadow o lić  s ię trze  kach, przy partnerach
» naszych zespołów " e j  lm miejjcim I naUiym po r.nacznie słabszych, zbyt 
dsie do ekstraklasy. Wbho wyczerpuje Ich

Jaśnie ten lekkomyślnie siły. Wyjątkiem jest tu
Oczywiście, większe prze g ran y  mecz, 

fczanse ma mająca prze­
wagę jednego punktu 
Arkonia. Tego jednego 
punktu, który właśnie 
decydować może o a- 
wansie. Zespól stocznio 
wy po chwilowym zała 
maniu, którego punk­
tem kulminacyjnym był 
mecz z Wawelem w 
Krakowie, wrócił do 
równowagi i finiszuje 
bardzo zdecydowanie.

Kielec, który jeżeli u- 
temperuje swój tempe 
rament i zmieści się w 
granicach sportowej 
przyzwoitości, może ry­
chło wylądować w  re­
prezentacji Polski. Sam 
Kielec jednak nie wy­
starczy na trudne me­
cze „blitzkriegu“, ani 
tym więcej na grę 
ekstraklasie.

No, ale na razie oby-— -------  --------. . ----------------  n  te j s y tu a c ji, w  k tó re j . . .  .
Drużyna gra w  komple ten wartosci-owy punkt mo dwie drużyny przygoto- 
rie  test nelna woli zwv że przesądzić losy na ko- wują się do tego decy- 
i & i w .  ? n "  T ow lnn l « “ “ a T j f f W g  J I J - W  pchnięcia , , i  
przegrać, ani męczu u pozostanie w U lidze bę- może nastąpi ono juz w 
siebie z dość prymityw «»z.e wprawdzie «muinąku najbliższą niedzielę. Wy 
nym zespołem MZKS mieCrze0ulatwfpi*eprowamo d^ e się jednak, że do-
------------  ‘ ' nle pewnych poprawek P|e™ ostatnie mecze po

organizacyjno - wychowaw twierdza przesądzoną 
czych- już sprawę.

Choć na wszelki wy­
padek warto się zaase-TRZEBA BYC 

SPRINTEREM

KROSNO, ani ostatnie­
go wyjazdowego z LU'
ŚLINIANKĄ.

STAL ROŚNIE 
PRZY DOPINGU

N IECO TR U D N IE JSZE za po^ fo w ^ n v  ^ r ^ ^ i f o n U s T ę

? e ^ X ps ° M ^ w T y;  a
rzeszow ianie ja k  w ykażą - stw<£ zenia półrocznego 
la  p ra k ty k a  n i«  „k o c h a ją  B L IT Z K R IE G U ”  celem u- 
p raęg ryw ac u  siebie” . Czyn ¡ a tw le n ia  pr2ejś c ia  na sys 
n ik ie m  łagodzącym  napię- lem  jesień _  w iosna, p rzy - 
cie tego m ecz,, może byc  szloroczne ro z g ry w k i w  o- 
je d y n ie  fa k t, że Stai gr.-i byd w u  lig a ch  trw a ć  będą 
w łaśc iw ie  o m c, Pogoń na j>rałVdopodobn ie ty lk o  5 
to m ia s t z rob i zapewne mieSięcy. W ty m  czasie 
w szystko  aby z os ta tn ich  rozstrzygn ie  s ię spraw a 
dw ó ch  p o jed ynkó w  w y jść  8padku i spraw a awansu.
TłWeiMlfA ffSv4 aoincna mn

podzie lone na dw ie
zw ycięsko, gdyż zawsze t 
i «  się p rze c iw n iko w i zd i 
rz y ć  jak ie ś  po tkn ię c ie ...

kurować starym sloga­
nem, że „piłka jest o- 
krągła“ .

(Rak)

t

T re n e r
Czyżewski
w Szczecinie?
JE D E N  Z  D Y P L O M A ­

TÓW  p o w ied z ia ł 1 ' 
dyś — „do tychczas 
uw ie rzę  p lo tce , dopóki 
n ie  m a o fic ja ln e g o  d e - 1 
m e n ti” .

T a k  by ło  z  pogłoską | 
o  zm ia n ie  tren e ra  w  ze ( 
spole Pogoni. N ap isaliś­
m y , o p ie ra ją c  się n a 1 
w iadom ościach z ta k  
zw anych k ó ł dobrze  p o ­
in fo rm o w a n ych , iż  we 
w rze śn iu  tre n e r B rzo ­
zow ski z łoży ł w y m ó w ię ' 
n ie  z p ra cy  i  przechodzi ( 
do  W arszaw y. Zarząd 
k lu b u  w iadom ość tę  o f i 
c ja ln ie  z d e m e n to w a ł.1 
B yć  może is to tn ie  w  o- 

1 w ym  o kre s ie  b y ły  to  ty l  
\  k o  po g łosk i, a n ie  o f i-  
r  c ja ln e  za ła tw ia n ie  s p ra ' 
i  w y . O sta tn io je d n a k  zo-1 
i  s ta ły  one ju ż  o f ic ja ln ie  | 
\  po tw ierdzone.
“  T re n e r B rzozow ski po 
# zakończeniu rozg ryw e k 
i  opuszcza po  ra z  d ru g i 
\  ten  zespół, przechodząc . 
\  na s ta no w isko  Jednego 
r  z tre n e ró w  PZP N  do 
f  W arszawy.

Zarząd Pogoni p rze - 
, p ro w a d z ił k i lk a  roz ­

m ów . M . in . b y l i  b ra n i 
' pod uw agę tre n e r N ie- 
i m ie ć  i  C zyżew ski. Osta- 
, tecznie zda je  się ze s p ó l, 
t P o go n i jłop ro w a dz i 
1 w  p rzysz łym  ro k u  zi 
i n y  w  Szczecinie tre n e r l 

C zyżew ski, (st)

A szczęście 
było blisko

W IAD O M O  ju ż , że te go ­
roczne w a lk i o awans do 
I I  l ig i ,  c iągnące s ię prze: 
k i lk a  tyg o d n i, w y ło n iły  ju ż  
na tyd z ie ń  przed zakończę 
n ie m  rozg ryw e k  f in a ło w y c h  
d w ie  dru żyny , k tó re  w  na­
stępnych rozg ryw ka ch  m is t 
rzow sk ich  zobaczym y w 
regach Il- lig o w c ó w . Są to  
— S L A V IA  R uda Śląska 
i  SZO M B IE R K I B y tom . 
O bydw u zespołom  g ra tu lu ­
je m y !

JEDNOCZEŚNIE w ypada 
k ró tk o  podsum ow ać ud z ia ł 
w  walce o I I  lig ę  d ru ż y n y  
szczecińskich CZARNYCH. 
Po d o b re j grze w  spo tka­
n ia ch  e lim in a cy jn ych ,
gdzie n ie  s tra c il i an i je d ­
nego p u n k tu , b y l i  przez 
c z te ry  k o le jk i m eczów  fin a  
iow ych  lide re m . W szystko 
w skazyw a ło  na  to , że CZAR 
N I w y trw a ją  w  ty m  rozpę­
dzie do końca, 1 Szczecino­
w i p rzybędz ie  jeszcze je ­
den zespól n  lig i. Spóldzie l 
cy jed n a k  n ie  w y trz y m a li 
tru d u  spo tkań w y ja zd o ­
w ych , p rze g ra li w szystk ie, 
tracąc na f in is z u  w ia rę  w  
uzyskan ie  awansu. Gorzej, 
że te n  b ra k  w ia ry  w  m oż­
liw o ść  awansu, zaobserwo­
w a liśm y także u  k ie ro w n ic  
tw a  Czarnych,

(czek) ,

TURNIEJ
dla Was
sportowcy 
„od święta“

J
OD D A W N A  JU Z  uno- \  
m in a  się na jlepszy f  
p in g  - pong ista w śród 9 
d y re k to ró w  i na jlepszy 
d y re k to r  w śró d  p ing- 
ponglstów  — A . ROT- 
STEIN z M DBOR o zor- , 
gam zow anie popu larne - ( 
go tu rn ie ju  w tenisie 
sto łow ym .
Ża lą  się lic z n i te n is iś ­

c i s to łow i w  Szczeci­
n ie, że n ie  m ają  żad­
nych m ożliw ośc i spraw  
dzenia sw ych u m ie ję t­
ności w  o f ic ja ln y c h  im ­
prezach. G ra k i lk u  za ­
w odn ików  w I  lidze , k i l  
Ku w in n y c h  ro zg ryw ­
kach k lub ow ych , a k i l ­
kuset tych , k tó rz y  w 
św ie tlicach , a często 
p ryw a tn ie  — ja k  po pu ­
la rn y  p la s tyk  H ENIO 
BO EH LKE, czy po pu la r 
n y  p u b licys ta , red. LO- 
N IA  Z E IT M A N  — roz- 
t łu k u ją  na tren ing acn 
dz ie s ią tk i m a łych  p iłe ­
czek, n ie  m a ją  naw et 
m ożliw ości sprawdzenia 
tw ę i k lasy .

A b y  i  ty m  dać m o ż li­
w ości, pos ta no w iliśm y  i 
w  ty m  ro k u  zorgan izo­
wać tra d y c y jn y  tu rn ie j.
O te rm in ie  w k ró tc e  za­
w iad om im y. Na razie 
w ięc piln ie , tren u jc ie , bo 
w a lka  będzie zacięta i

g ru p y  będą w a lc z y ły  os tro  
od samego s ta rtu , gdyż m a 
ło  będzie czasu na  od rab ia  
n ie  s tra t. W  te j s y tu a c ji 
d rużyna awansu jąca do eks 
tra k la sy  będzie m usia ła  po 
siadać w y ró w n a n y  zespół 
o dużych m ożliw ośc iach . W 
lepszej nieco s y tu a c ji je s t 
A rko n ia , k tó ra  je s t d ru ż y ­
ną na pew no rów nie jszą , za 
rów no  poziom em  ja k  i w ie  
k iem , oraz pos iadającą lep  
sze reze rw y .

MŁODZIEŻ  
BA WZM OCNIENIA

BEZ WZGLĘDU NA 
TO, która drużyna a- 
wEinsuje, obydwie stara 
ją się o uzupełnienie 
swych szeregów nowy­
mi zawodnikami. Nie 
będą to. rzecz jasna, ja 
kieś słynne I-ligowe 
gwiazdy, lecz młodzi 
zdolni, wybijający się 
ponad przeciętność p ił­
karze I I  i  I I I  ligi.

W ARKONII przewi­
dziane jest dalsze 
wzmocnienie ataku i u- 
zupelnienie obrony, k(ó 
ra oprócz Nowaka była 
niestety słabą stroną te 
go zespołu.

Również w  Pogoni 
szybkiego uzupełnienia 
wymaga obrona. Ostat­
nia forma demonstrowa 
na przez Nowackiego i 
Leszczyńskiego sygnali­
zuje „łabędzi śpiew“.

MŁODZI N IE  MAJĄ  
OPARCIA

PO W AŻN E rów nież lu k i 
są w a taku. T rz e j ch łopcy, 
na k tó ry c h ' w  zasadzie opia 
ra  się a ta k  — KIELE C , KK ZY

Czas pomyśleć o studiach
IN A U G U R A C JA  SEZONU koszykó w k i w  Szczeciimie 

n ie  w ypad ła  im p on u ją co . B y ło  w praw dzie przem ów ię  
n ie  p rzedstaw ic ie la  OZKosz., b y ły  słowa nadz ie i pod 
adresem zaw odn ików , a le  ju ż  p ie rw szy m ecz O gniw a 
w ykaza ł rozp acz liw ie  n is k i poziom . W praw dzie w  na ­
stępnym  spo tka n iu  ru ty n o w a n y  AZS nieco popraw i« 
h u m o ry  dość lic zn ie  zeb ran ych w idzów , ale...

W ŁA Ś N IE , ale... to  n ie  to !  Przed trzem a ła ty  op ra­
cow ano p e rspe k tyw iczn y  p la n  rozw o ju  te j d y scyp lin y  
»portu , w k tó ry m  zak ła da ło  się, Iż po trzech  la ta ch  
system atycznego szkolenia i  uzupe łn ian ia  reze rw  Je­
den z zespołów szczecińskich w alczyć będzie o  awans 
d0 1 bpi- M in ę ły  t r z y  la ta  i  koszykarze szczecińscy 
zaczynają od początku.

OD P O C ZĄ TK U  tzn . n ie  ty lk o  od pozyc ji 
w y jśc io w e j w  k tó re j zn a jd o w a li się przed trzem a la ty . 
OD PO C ZĄ TK U  zaczyna pracę jedna z dw óch sekc ji — 
OGNIW O. M ło dz i ch ło pcy  w praw d zie  prze g ra li w ysoko 
in a u g u ra c y jn e  »potkan ie , w praw d zie  w yka za li na bo­
is ku  b ra k  w yszko le n ia  „s trze leck ie go ” , opanowania 
p iiik i i kon ce p c ji ta k ty c z n y c h , A L E  W ŁA Ś N IE  N A  
N IC H  B Y M  S T A W IA Ł .

Co z tego bow iem , że A Z S  z zaw odn ikam i, k tó rym  
daw no ju ż  m in ę ła  p ie rw sza sportowa m łodość, będzie 
Jeezcze przez ro k  w  k ra tk ę  w yg ryw a ł i zna jdzie się 
w kon sekw e nc ji gdzieś na  ś rodkow ej po zyc ji w 

tabe li?  Co z tego?! Taka sy tu ac ja  is tn ie je  już  od k i l ­
ku  la t I n ie  p rzynos i zm ia n y  na lepsze. Na pew no w  
tra k c ie  sezonu ch ło pcy  tre n e ra  PIOTRO W SKIEG O nie 
raz jeszcze so lidn ie  dostaną w  skórę, j  k to  w ie czy 
n ie  będą m ie li na w e t k ło p o tó w  z  u trzym an iem  się na 
po w ierzchn i rozg ryw e k . C h łopcy c i — to  jed na k  k a ­
d ra  w  k tó rą  w a rtę  inw estow ać. N ie rep rezen tu ją  Jesz 
cze ligo w e go poziom u S Ą  JE D N A K  K A P IT A Ł E M , 
KTÓ R Y G W A R A N T U JE  D U ŻY DOCHÓD! M a ją  po 
17 — 1* la t, k a p ita ln e  w a ru n k i fizyczne , w  w iększości 
n ie w ą tp liw y  ta le n t li n ie  skażony jeszcze zapal do 
»portu .

S A M I JE D N A K , na jw ię kszym  naw et zapałem, n ie  
osiągną lig o w y c h  w yżyn . W yda je  się, że sprawą w y ­
ją tk o w o  p iln ą  je s t zaangażow anie rutynow anego trene 
ra , k tó ry  p o tra f iłb y  im  d a ć . te n  niezbędny lig o w y  
sz lif. T re n e r P io tro w sk i Jest znakom itym  w ychow aw  
cą m łodzieży. Jego zasługi d la  szczecińskiego sportu 
są n ie w ą tp liw e , jed n a k  p ra k ty k a  w ykaza ła, iż  m o ż li­
wości jeg o s-ęgają w łaśc iw  e do poziomu I I  l ig i.  Chłop 
c y  pod tą  op ieką  zda li spo rtow ą  m atu rę  — czas w ięc 
pom yśleć o  w yższych s tu d iach , (Rak)

D la  kogo i za co podwyżka plac?

NIEPOROZUMIENIA
n a l e ż y A p e l u j e m y :

iMd@wać
„Wytłumacz nam Kochana Redakcjo, czy 

Uchwala Rady Ministrów w sprawie pod­
wyżki wynagrodzeń za pracą najniżej zara­
biających pracowników przedsiębiorstw, in­
stytucji i urzędów, jest słowem rzuconym 
na wiatr? Zgodnie z Uchwałą ci najniżej u- 
posażeni, których zarobki były niższe od 700 
zł, mieli z dniem 1 sie rpnia br. otrzymać pod 
wyżkę do 700 zł, ale minęło kilka miesięcy 
od ogłoszenia Uchwały, a nasz zakład pra­
cy nikomu zarobków nie podwyższył.

POSZKODOWANI 
PRACOWNICY 
„MIEJSKIEJ STRAŻY  
OCHRONY M IE N IA  

W SZCZECINIE“

LISTÓW o podobnej 
treści otrzymaliśmy wię 
cej. Zbadaliśmy każdą 
skargę i  niestety ze 
smutkiem musimy po­
wiedzieć, że niemal 
wszystkie wprowadziły 
nas w błąd. Stwierdzi­
liśmy, że w  żadnym z 
podanych nam zakła­
dów pracy Uchwała nie 
została naruszona. Listy 
i skargi są tylko wyni­
kiem nieporozumień, 
gdyż niektóre zakłady 
pracy nie zadały sobie 
trudu poinformowania 
swoich najniżej zarabia 
jących pracowników, 
dlaczego do nich nie 
może być zastosowana 
uchwala o podwyżce.

W  przyp a d ku  ska rg i p ra ­
cow n ików  z O ch ro ny  M ie ­
n ia  rzecz m a  się jed na k 
n ieco inacze j. D y re kc ja  
n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  w y ja ś ­
n ia ła  p ra cow n iko m  d lacze­
go w  o d n ie s ien iu  do  n ich  
uchw ała  n ie  m a zastosowa­
n ia , m im o  to  pracow nicy 
na p isa li szereg skarg  do 
szczecińskich re d a kc ji.

WYJAŚNIAMY Więc 
dodatkowo, że wynagro 
dzenie wypłacone dozor 
com, odźwiernym i 
portierom, podnosi się 
do 700 zł miesięcznie je 
dynie w przypadku, gdy 
ich miesięczne wynagro 
dzenie przy ustalonym 
w harmonogramie cza­
sie pracy jest niższe niż 
700 zł. Ponieważ wyna­
grodzenie pracowników 
Straży Mienia jest du­
żo wyższe, podwyżka 
im nie przysługuje.

C zyte ln iko w i, k tó ry  n a ­
p isa ł do nas w  spraw ie żo­
n y  za tru d n io n e j ja k o  sprzą 
taczka w y ja śn ia m y , że w y ­
nagrodzenie w ypłacane 
sprzą taczkę— -  —» gję
do 700 -»ł. ««dynie wówczas, 
je ż e li łączn ie w yna grod ze­
n ie  za sprzą tan ie w  obow ią 
żu ją cym  czasie p ra cy  po ­
w ie rzch n i us ta lon e j norm ą 
p ra cy , ja k  i  doda tkow e j 
p o w ie rzchn i ponad norm ę 
p ra c y  — je s t niższe n iż  
700 z ł. m iesięczn ie . Do m i 
nimaJne®’"  wvnagi<K'~enia 
sprzątaczek n ie  w lic za  się 
w ynagrodzen ia  za sprzą ta­
n ie  tv" - ' — ehni doda tko­
w e j ponad usta loną n o r­
m ę p ra cy , je ż e li p raca ta 
je s t w yko n yw a n a  poza oho 
w ią zu ją cym  czasem p ra cy.

SĄDZIMY, że dla u- 
niknięcia nieporozu­
mień w tych sprawach, 
dobrze byłoby, aby Ra­
dy Zakładowe wyjaśni­
ły pracownikom te wąt 
pliwości, bowiem bu­
dzą one (niepotrzebne 
rozgoryczenie. < (hs)

2 galowe
przedstawienia
cyrku
„Poznań“
na fundusz
budowy szkół 
Tysiąclecia

P IĘ K N Y M  ako rdem  ko ń ­
czy m ię dzynarodow y c y rk  
„P O Z N A Ń ”  sw o je  gościnne 
w ystępy w  naszym  mieście. 
W podzięce za okazaną ar­
tys to m  przez m ieszkańców  
Szczecina sym pa tię , c y rk  
„P O Z N A Ń ”  da je  w niedzie 
lę o godz. 15 i  19 dw a  po­
żegnalne ga low e przedsta­
w ien ia , z k tó ry c h  c a łk o w i­
ty  dochód przeznaczony zo­
s ta ł na Fundusz B udow y 
Szkó ł T ys iąc lec ia  w łaśn ie 
w  Szczecinie.

J A K  w  im ie n iu  zespołu za­
pe w n ia  k ie ro w n ik  cyrtcu O l­
g ie rd  K A S P A R E K , a rtyśc i 
w ystąp ią  ty m  razem  zupel 
n ie  bezinteresow nie i  w y ­
kon a ją  w szystk ie  sw o je  po­
pisow e n u m e ry . Będą w ięc 
popisy akroba tyczne , w y ­
stępy m uzyka ln ych  k lo w ­
nów , popisy sz tu km is trzów  
i  e k w ilib ry s tó w , a także 
em ocjonu jąca tresu ra  ben­
ga lsk ich  tyg rysó w , cz łeko­
ksz ta łtn ych  szym pansów, f i  
g la rn ych  paw ianów  i  raso­
w y c h  k o n i a rabsk ich , (a)

O n i p o ja d ą
do  P o z n a n ia

„CZERWONO-
CZARNI“
w y ło w ili

„MŁODE
TALENTY“

P O P U LA R N Y  zespól roz­
ry w k o w y  „C ZE R W O N O  
C ZA R N Y C H ”  da ł w  Szczeci 
n ie  8 kon ce rtó w , k tó ry c h  
a tra k c ją  b y ł k o n k u rs  pt. 
„S zu ka m y  m ło d ych  ta le n ­
tó w ” .

K o n ku rs , od byw a jący  atę 
pod pa tron a tem  re d a kc ji 
..D O O KO ŁA Ś W IA T A ” , Ko 
m ite tu  W ojew ódzkiego 
ZM S i  W oj. P rzeds ięb ior­
stw a Im prez  A rtys tyczn ych , 
zakończy ł się pe łnym  sukce 
sem. Do f in a łu  z a k w a lif i­
ko w a ło  się aż 5 m łodych 
p iosenkarzy, 7, k tó ry c h  dw o 
je  zdoby ło  b ile ty  na e lim i­
nac je  m ię dzyw o jew ódzk ie  
w  Poznaniu , (pod kon iec  i i  
stopada!).

DO P O ZN A N IA  zakw a li­
f ik o w a li się: sym patyczna 
Helena M A JD A N IE C  (n ie ­
w ą tp liw y  ta le n t p iosenkar­
sk i) i  18-letn i Janusz S U L I 
K O W S K I, obdarzony c iep ­
ły m  w  b rzm ien iu  b a ry to ­
nem , in te rp re tu ją c y  p rz y  
ty m  p iosenki z dużą k u ltu  
rą i  dra m a tycznym  ta le n ­
tem.

I  ja k  ju ż  p isa liśm y — 
ogólnopo lsk i f in a ł k o n k u r ­
su „S zuka m y m ło dych  ta ­
len tów ”  odbędzie się w  le - 
c ie  przyszłego ro k u  w  
SZC ZEC IN IE  w  ram ach e li 
m in a c ji m łodzieżow ych ze­
spo łów  a rtys tycznych , w y ­
typ ow an ych  na Św ia tow y 
F es tiw a l M łodz ieży w  H e l­
s inka ch , (a)

Nie niszczyć
u żyw an ych
opakowań
papierowych!
15 ton
MAKULATURY
uchroni od wyrębu
1 h a  la s ó w

W NASZYM kraju około 85 
proc. artykułów papierniczych do 
starczanych przez wytwórnie na 
rynek, ginie bezpowrotnie. Jak 
nie trudno obliczyć, do fabryk po- 
wraca więc w postaci makulatury 
jedynie 12—16 proc. papieru. W 
wielu krajach zachodnioeuropej­
skich, mieszkańcy wykazują w 
tym zakresie większą oszczędność, 
przekazując łącznie ok. 36—38 
proc. opakowań papierowych itp. 
do ponownego przerobu.

Makulatura stanowi bardzo cen 
ny i drogi surowiec dla przemy­
słu. Chodzi przecież o drewno, o 
łasy, których wszyscy jesteśmy 
entuzjastami. Niszcząc bezmyśl­
nie gazety, torebki phpierowe, sta­
re zeszyty itp. przyczyniamy się 
bezwiednie do wyrębu o wiele 
większych połaci lasów niż jest to 
konieczne.

Apelujemy więc do szczeciń­
skich gospodyń, do dozorców do­
mów, do kierownictw biur i  urzę­
dów — pamiętajcie, że jeden wa­
gon makulatury zastępuje 3 wa- 
kony drewna budulcowego, a 15 
ton starego papieru i  szmat' db-' 
starczanych do Woj. Zbiornicy 
Przemysłowych Surowców Wtór­
nych, uchroni przed wyrębem ok. 
1 ha sosnowego lasu. Za każdy kg 
makulatury Woj. ZPSW płaci 50 
gr lub jeden zł (w zależności od 
rodzaju).

Dziękujemy również 22-tysięcz- 
nej' rzeszy uczniów 35 szczeciń­
skich szkół, którzy w ciągu minio­
nych 9 miesięcy zebrali łącznie 25 
ton makulatury. Wyróżniła się 
przy tym szczególnie młodzież z 
Technikum Gospodarczego przy 
ul. Sowińskiego.

DO PUNKTÓW skupu Woj. 
ZPSW dostarczono w ciągu ostat­
nich trzech kwartałów ogółem 
2.402 tony makulatury i  843 tony 
szmat, których wartość (jako su­
rowca dla przemysłu) wynosi po­
nad 11.360 tys. zł. (dm)

C o  w c z o ra j
robit P IH ?

A JEDNAK
JARMARK!

PO R A Z  p ie rw szy  chyba szczeciński 
handel, po s ta no w ił w  sposób zorgan i 
zow any i  up rzedn io  p rzyg o to w an y  
w ys tą p ić  v / d n iu  Św ięta Z m a r ły c h  
przed b ram ą C m entarza C entra lnego. 
O d była  s ię  narada a na w e t w ie ją  lo  
ka ln a , w  w y n ik u  k tó re j prasa została 
pow iadom iona , że 10 in s ty tu c j i  han­
d lo w ych  zo rgan izu je  przed Cmenta­
rzem  C e n tra ln ym  49 sto isk  z  k w ia ta ­
m i i  św iecam i. Będzie w reszcie porzą 
dek — pom yś le liśm y pa m ię ta ją c  ub ie 
g łe  „p c im s k ie  ja rm a rk i” .

Tym czasem  zobaczy liśm y w czo ra j 
ja rm a rk  ja k ie g o  jeszcze n ie  b y ło . Do 
49 s to jsk  o f ic ja ln y c h , tru d n y c h  zresz 
tą  do rozpoznania, doszło dw a ra zy  
ty le  n ie o fic ja ln y c h  sprzeda jących 
bardzo u rozm a icony aso rtym e n t to-, 
w a ró w  np... pą czk i. „

S ko ro  s ta rczy ło  czasu na zo rg an i­
zow anie państw ow ych s traganów , d la  
czego n ie  s ta rczy ło  s ił czy pom ysłów  
na usta len ie sposobów u n ie m o ż liw ia ją  
cych przyg od nym  hand larzom  sprzeda 
w an ie  n ie  ty lk o  w łasn ych  n ieudo l­
n ych  tw o ró w  (znicze, w ieńce), ale 
k tó ry c h  głów ne z ło  po legało na po­
b ie ra n iu  na dm ie rn ych  cen za to w a ry  
zwłaszcza św iece kup ion e  uprzedn io  
w  sklep ie.

C iekaw i jes teśm y rów n ie ż  ja k  ro z lt 
czaił się sprzedaw cy ze straganów  
PSS b iorąc np . za znicz  1 z ł, podczas 
gdy wg. sto jącego obok cen n ika  po 
w in ie n  on kosztow ać ty tk o  83 grosze?

Uż)



Bez załogi przez morza świata

LEGENDARNE
S T A T K I -W ID N A

znajdą XX-wiecznych
naśladowcówW LEGENDACH I  OPOWIEŚCIACH ZE 

GLARSKICH WIELE MIEJSCA ZAJ­
MUJĄ TAJEMNICZE STATKI-WID- 

MA, OPUSZCZONE W RÓŻNYCH OKO­
LICZNOŚCIACH PRZEZ ZAŁOGI I 
BŁĄKAJĄCE SIĘ PO ROZLEGŁYCH 
PRZESTRZENIACH MÓRZ I OCEANÓW. 
NIE JEST WYKLUCZONE. ŻE ZA K IL ­
KADZIESIĄT A MOŻE JUŻ KILKANA­
ŚCIE LAT. POJAWIĄ SIĘ NA NIEKTÓ­
RYCH MORSKICH SZLAKACH ŻEGLU­
GOWYCH XX-WIECZNE ODPOWIEDNI­
K I LEGENDARNYCH WIDMOWYCH ŻA­
GLOWCÓW.

UCZENI niektórych 
krajów, a przede wsayst 
kim  Związku Radziec­
kiego i Stanów Zjedno 
czonych rozważają bo­
wiem coraz konkretniej 
możliwości skonstruowa 
nia supernowoczesnych 
statków handlowych, 
które mogłyby bez za­
łóg. zdalnie kierowane, 
docierać do swych por­
tów przeznaczenia.

P rob lem  te n  na b ie ra  co­
raz  w iększego znaczenia w  
zw iązku z ro z w ija ją c ą  się 
w  p rzem yśle  s to czn iow ym  
te nd en c ją  do  bu d o w y  m or­
s k ic h  g ig an tów , w ym a g a ją ­
cych k ilkud z ie s ięc ioo sob o­
w e; za łog i. Tym czasem  w 
w ie lu  k ra ja ch , szczególn ie 
k a p ita lis ty c z n y c h , za ryso ­
w u ją  się tru d n o śc i w  w er­
bo w an iu  załóg s ta tkow ych .

P rze w id u je  się. że s ta tk i 
te go  rod za ju  b y ły b y  k ie ro ­
w ane przy  pom ocy e le k tro ­
now ych maszyn liczących  
i  urządzeń sam osteru ia - 
eych w  połączeniu ze zda l­
n y m  s te row an iem  fa la m i ra 
d io w y m i,

STATKI »dalnie kie­
rowane zastosowano by 
przede wszystkim do 
obstagi długich tras 
przejazd owych. tj. A t­
lantyku i Pacyfiku. By­
łyby one wyprowadza­
ne na pełne morze przez 
pilota posługującego się 
normalnymi urządzenia 
mi sterowniczymi na 
mostku. Pilot opuszczał 
by następnie statek przy

I Dziób motorowca 
i .K a tr in e  Maersk” w  do 
k u  w  Kopenhadze, s ta ­
te k  ten  o w ypo rn ośc i 
40 'ty s . to n  je s t n a jw ię k  
szym  okrę te m  zbudow a­
n y m  w  D a n ii. O w ie l­
kośc i tego kolosa ś w ia d ' 
czą lud z ie  (z p ra w e j u 
do łu) s to ją cy  ob ok  d z ie - , 
ła  sw o ich  rą k .

Foto CAF

pomocy helikoptera, 
włączając uprzednio sy­
stem skomplikowanych 
automatów, które prze­
jęłyby sterowanie stał- 
kłem, zgodnie z progra 
mem rejsu utrwalonym 
na urządzeniu zwanym 
pamięcią elektronową.

O B S ŁU G I odpow iednich 
s ta c ji na ląd z ie  o d b ie ra ły ­
b y  z ko le i nadchodzące z* 
s ta tku  rad io w e m e ld u n k i 
o  p o zyc ji, ku rs ie , szybkoś­
c i, zapasie p a liw a  i  pracy 
s iln ik a ; W  raz ie  pokaźnego 
od chy le n ia  s ta tku  od w y ­
znaczonego k u rs u , załogi 
s ta c ji k o n tro ln y c h  m ia ły ­
b y  możność w yłączenia 
au to m a tyczn ych  urządzeń i 
p row adzen ia  s ta tku  p rzy  
u życ iu  fa l ra d io w ych ; D la 
zabezpieczenia przed zde­
rzeniem,^ s ta tk i zda ln ie k ie  
row an e  o d b yw a łyb y  re jsy  
Jedynie na okre ś lo nych  tr-a 
Bach.

— PIĘKNE to, choć 
nieco fantastyczne — 
pomyśli zapewne nieje­
den. — Ale w jaki spo­
sób zabezpieczy się na 
przykład ładunki tych 
statków przed możliwo­
ściami piractwa, a na­
wet zagarnięcia statku 
na pełnym morzu?

Nie pominięto i  ta­
kiej ewentualności i 
przewidziano zainstalo­
wanie na XX-wieczjnych 
naśladowcach statków- 
widm, ukrytych urzą­
dzeń alarmowych nada­
jących wezwania o po­
moc. Uczeni stwierdza­
ją jednak zgodnie, że 
realizacja myśli o budo 
wie statków bez ząióg 
jest niemożliwa bez ści 
siej współpracy nie tyl­
ko przedsiębiorstw że­
glugowych jednego pań 
stwa. ale całej żeglugi 
międzynarodowej.

Zebrała: D. M.

A O D W A Ż N A ! A

Szykuje się inwazja
na polskie Wybrzeże

A  W IĘ C , je ś li w szystko  pó jdz ie  dobrze, k to  w ie , 
czy w  przysz łym  ro k u  n a d b a łty ck ie  re jo n y  P o laki 
n ie  będą przeżyw ać n o w e j in w a z ji Szwedów. Na­
tu ra ln ie  odbędzie się ona bez in te rw e n c ji pana Za 
g ło b y , słynnego po grom cy k ró la  A d o lfa  pod 
T rzc ia ną . N ie  do jdz ie  ró w n ie ż  przypuszcza ln ie do 
ob lężenia C zęstochow y, bow iem  szwedzcy goście 
zam ierza ją , p rz y n a jm n ie j na razie, zain teresow ać 
się g łó w n ie  na jb liż szym i oko lica m i B a łty k u .

W SZYSTKO zaś zaczęło się od tego, że szwedz­
k i  p o r t Ystad przeżyw a od dłuższego czasu k r y ­
zys ekonom iczny i  p ragn ie  w  ja k iś  p rz y z w o ity  spo 
sób odzyskać s traconą rep u ta c ję . O jcow ie  m iasta i 
gospodarze p o r tu  p a trz y li sm ętnym  okiem  na pus­
te  baseny i m o la , uw a żn ie  n a s łuch u ją c  jednocześ­
n ie  odgłosów p łyn ących  z d ru g ie j s tro n y  B a łty k u . 
O bserw ow ali sezonow y ru ch  w  M ię dzyzd ro jach , 
rozbudow ę p o rtu  w  Ś w ino u jśc iu  i  u ru cha m ia n ie  
p o rtu  kołobrzesk iego . W reszcie w  początkach br. 
w y s tą p il i o f ic ja ln ie  do w ła d z  po lsk ich  z p ropozy­
c ją  u ru cho m ie n ia  k o m u n ik a c ji prom em  m iędzy Ys 
ta n  i  k tó rym ś  z po lsk ich  p o rtó w , np . z K o ło b rze ­
giem . Z ap ro po no w a li rów n ie ż  sk ie row a n ie  tę dy  
ożyw ionego ruch u  tu ry s tó w  i to  w  trzech  g ru pa ch: 
ta k ic h , k tó rz y  na po lsk im  w ybrzeżu spędza liby  w e  
e ke n d y ; ta k ic h , k tó rz y  d z ię k i is tn ie n iu  p ro m u je ­
c h a lib y  tę d y  na dłuższe u r lo p y  w  Polsce (n ie t y l ­
k o  nad B a łty k ie m ) oraz ta k ic h , k tó rz y  tą  samą 
drogą ud a w a lib y  się tra n zy te m  na B a łk a n y  i  do 
ZSRR.

N ie  trzeb a dodaw ać, że p ro pozyc je  te  spo tka ły  
się ze z rozu m ia łym  za in teresow an iem  w  G K K F iT . 
e*e#ó dow odem  je s t Wi.łn. p lanow any w  n a jb liż ­
szych dn iach w y ja zd  p o ls k ie j d e leg ac ji do Ystad 
celem  przeprow adzenia ko n k re tn y c h  rozm ów .

Pozostaje ty lk o  w y b ó r p o r tu , K o łob rze g  leży b l i­
że j od Ystad, ale n ie  dysp on u je  o d po w ied n im i 
u rządzen iam i. B a rd z ie j a t ra k c y jn e  m .in . ze wzglę­
dó w  na b liskość M ię d zyd ro jó w  je s t Św inou jśc ie . 
S praw a je s t w ięc o tw a rta , choć na pew no n ie  
s ta no w i żadne j przeszkody do zaw a rc ia  w stępne j 
um o w y. K to  w ię c  w ie , czy w  t962 r .  W ybrzeże n ie  
zaro i się Szw edam i i  Szw edkam i, sam ochodam i, 
m o to cyk la m i i  a u to ka ra m i z ż ó łty m i fla g a m i na­
szych pó łno cnych sąsiadów.

A N D R Z E J L E M P IC K I

„ Nie wiem dokład­
nie jak to było, po­
dobno syn pana kop­
nął świętą krowę, 
dlaczego to zrobił i 
dlaczego zapuścił się 
na przedmieścia Kai 
kuty — tego też nie 
wiem”.

SŁOWA te wy­
powiedział Ta­
deusz FOREM 

NIAK — starszy o- 
ficer s/s „TOBRUK“ 
wręczając urnę z pro 
chami Kazimierza 
B. jego ojcu, niemło­
demu już mężczyź­
nie w kolejarskim 
mundurze. Zbignie­
wowi B. łzy spływa 
ły  po policzkach i ka 
pały na trzymaną w 
rękach urnę z pro­
chami. Syn jego na 
peryferiach Kalku­
ty został ukamieno­
wany przez rozfana- 
tyzowany tłum Hin­
dusów. Bliższych 
szczegółów na ten te 
mat Tadeusz FO- 
REMNIAK nie znał.

Kazimierz B. pra­
cował na s/s „TO­
BRUK“ w charakte 
rze chłopca pokłado 
wego. Był młody, nie 
znał obyczajów pa­
nujących w Indii i  
nie wiedział, że w 
kraju tym krowa 
jest największą świę 
tością. Nie wiedział 
także, że na ulicy 
trzeba usuwać się 
jej z drogi.- 

Zwłokami Kazimie 
rza B. zajął się ma­
gistrat Kalkuty Pre­

zydent miasta prze­
słał kondoleńcje jego 
rodzinie w Polsce. 
Zwłoki spalono w 
miejscowym krema­
torium, a umę z pro 
chami przesłano „TO 
BRUKIEM“ do kra­
ju.

WYBACZ Czytelni 
ku tragiczny począ­
tek, ale o „Tobruku“ 
nie można inaczej... 
Na statku tym cią­
gle coś się dzieje, 
ktoś ginie lub ulega 
wypadkowi. Dziwny 
to statek ten „TO-

pełnieniu ładowni 
materiałami wybu­
chowymi i sprzętem 
wojskowym „TO­
BRUK“ wyruszył na 
najtrudniejszą • ze 
wszystkich' tras kon 
wojowych w  ubiegłej 
wojnie — trasę z 
Wielkiej Brytanii do 
Murmańska. Konwój 
po połączeniu się w 
Islandii z grupą stat 
ków przybyłych z Ka 
nady i Ameryki Pół 
nocnej, popłynął na 
wschód omijając gó­
ry lodowe i  niemiec

Marynarski
życiorys

BRUK“ ! Polsce prze 
kazamy został w 
styczniu 1942 roku w 
ramach rekompensa­
ty za „PIŁSUDSKIE 
GO“ , który zatonął 
w  listopadzie 1939 ro 
ku koło New Castle.

W czasie uroczy­
stości przejmowania 
„TOBRUKA“  od An 
glików, bandera pol­
ska wciągana przez 
kapitana Bronisława 
Hurko, owinęła się 
o flaglinkę. Dla ma­
rynarzy był to zły 
oman. Za kilka dni 
przy załadunku amu 
nicji i  czołgów, 
wpadł do ładowni i 
poniósł śmierć an­
gielski doker. Po wy

kie okręty wojenne. 
W czasie sztormu roz 
począł 6ię w ładow­
niach piekielny ta­
niec czołgów z bom 
bami. Załoga każdej 
chwili czekała w na 
pięciu wybuchu. 
Kiepska widoczność 
na skutek śnieżycy, 
spowodowała odbicie 
się „TOBRUKA“ od 
konwoju. Samotna 
podróż do Murmań­
ska była ciągle nie­
pokojona przez nie­
mieckie lotnictwo. 
Koło Norwegii nad 
..TOBRUKIEM“ prze 
leciały niespodziewa­
nie dwa samoloty. W 
wyniku tego nalotu, 
bomba utrąciła bom,

wpładła do I I I  ładów
ni (z trotylem!), prze 
biła dno i... wy­
buchła 100 m za ru­
fą. Następny nalot 
kosztował Niemców 
2 samoloty strącone 
przez załogę „TO­
BRUKA“ .

DNIA 4 kwietnia 
1942 roku podczas 
36 bombardowania w 
tym dniu Murmań­
ska, „TOBRUK“ zo­
stał trafiony dwiema 
bombami. Statek zer 
wał 6ię z cum, zało­
ga ledwie zdążyła go 
opuścić. Starszy ma­
rynarz J. BARYŁAj 
wypadł na zalodzone 
nabrzeże zupełnie na 
gi. W ostatniej chwi 
I i  zdołał wyskoczyć 
spod prysznicu.

i,TOBRUK“ na 
szczęście utonął w 
ciągu 2 minut. Dla-, 
tego „na szczęście^ 
ponieważ woda zala 
łała ogień jeszcze 
przed zapaleniem się 
materiałów wybucho 
wych. Gdyby 10 tys. 
ton dynamitu eksplo 
dowało — z Murmań 
ska ani *TOBRU- 
KA“  nie pozostałby : 
nawet ślad.

Na drugi dzień wo 
koło wystających ma 
sztów pojawiły 6ię %. 
ekipy nurków radzie 
ckich. którzy wzięli 
się do rozładunku 
„TOBRUKA“ . Praca 
ta trwała około 6 
miesięcy. Po wydoby 
ciu statku z dna i 
doprowadzeniu do 
stanu pływalności, 
doszlusował on do 
konwoju . i  popłynął

do Anglii. 1 paździer 
nika 1942 r. „TO­
BRUK“ zakończył 
swą dziewiczą pod­
róż. Po gruntownym 
remoncie wyruszył 
znów... do Murmań­
ska.

Tadeusz FORE- 
MNIAK był bosma­
nem i należał do 
pierwszej załogi „TO 
BRUKA“ . W roku 
1943 zmustrował ze 
statku, nazywanego 
przez marynarzy „pły 
wającym wulkanem“ 
i rozpoczął naukę na 
kursie szyprów' w 
Londynie. Po latach 
FOREMNIAK znów 
tra fił na „TOBRUK“ 
gdy ten znajdował 
się w czarterze ra-

nym. Ostatnie trzy 
lata pływał także na 
„TOBRUKU“ jako 
st. oficer. Obecnie 
stanowisko to zajmu 
je kpt. Konieczko, a 
kpt. FOREMNIAK 
funkcję zastępcy do­
wódcy pełni na „GE 
NERALE SIKOR­
SKIM“ . Wśród zało­
gi „TOBRUKA“  po­
został tylko jeden u- 
czestnik „dziewicze­
go rejsu”  — I I  oficer 
p. PLUTA.

PIOTR
WISZNIEWSKI

N A  Z D JĘ C IU : s t. o f i­
cer F O R E M N IA K  (w  śród  
k u ) kon fe ru j©  a p rze d ­
s ta w ic ie le m  PLO (z  p ra  
w e j) W ładys ław em  M IL

dzieckim jako baza l e r e m  * m ak le re m  
d la  r y b o łó w s tw a  r,» M orsk ieJ A * en c ji S tan i*a ia  ryDoiowstwa na fawem z i o l k o w s k im . 
Atlantyku Polnoc- (Foto Stefan C IEŚ LA K)
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Mo t o r o w ie c  „B a to ry ”  
w  ty m  ro k u  odbędzie 
jeszcze ty lk o  d w ie  po 

dróże na sz laku k a n a d y j­
sk im . 23 bm . w yru szy ł on 
z G d yn i do M o n tre a lu , za­
b ie ra ją c  pasażerów oraz to  
w a ry  chłodzone (kon se r­
w y, ja ja , s zynk i), w yro by  
szklane, w ik lin o w e , gum o­
we, p ły ty  p ilśn io w e , row e­
r y .  pu lpę  owocową — ra ­
zem ok. 1000 t. oraz 14 ko ­
n i.  Z  tra n zy tu  czechosłowac 
kiego s ta te k  zabrał samo­
cho dy , p ły tk i  ścienne i  obu

W  następny, os ta tn i w 
bież. ro k u  re js , „B a to ry ”  
w yru szy  22 lis topada z Gdy 
n i do Quebec, zab iera jąc 
znów  dużą ilość d ro b n icy , 
eksporte rzy  bow iem  korzys 
ta ją  z jego o s ta tn ich  r e j­
sów i w ys y ła ją  m aksym a l­
ne  ilo śc i to w a rów .

Po p rze rw ie  z im ow ej 
to ry ”  w ró c i na Unię k a n a ­
d y js k ą  24 m arca przyszłego 
ro k u  i  po p łyn ie  do  Que­
bec. D ru g i re js , ju ż  do 
M on tre a lu , rozpocznie nasz 
flag ow ie c  18 k w ie tn ia ,

POLSCY eksporte rzy  w y . 
s y ła ją  dość znaczne 
p a r tie  to w a ró w  ch ło ­

dzonych do P o rtu g a lii 
H iszpa n ii. Obecnie zakon­
tra k to w a n o  np. sporą p a r­
t ię  mięsa dla P o rtu g a lii i 
masła do C asablanki. Za 
przew óz to n y  to w a ró w  m ro 
żonych fra c h t np . do Casa­
b la n k i w yno s i 32 d o i., pod­
czas gd y  to w a ró w  n ie m ro - 
żonych ty lk o  10 do i. D o la­
r y  z ty ch  w ysok ich  fra c h ­
tó w  p łyn ą  n ie s te ty  do k ie ­
szeni obcych a rm ato rów , 
gdyż nasi eksp o rte rzy  prze 
w ażn ie  k o rzys ta ją  z usług 
obcych l in i i  żeg lugow ych;

Tym czasem  „P o lsk ie  L i­
n ie  Oceaniczne”  dysponują 
na te j tras ie  nowoczesnym  
tonażem  chłodzonym , a w  
n im  reze rw am i ok. bo tys. 
stóp sześć, ład ow n i dla ła ­
d u n kó w  m rożonych. P y ta ­
n ie : czy n ie  by ło b y  le p ie j,

■ aby do la ry  — zam iast p ły ­
nąć do obcej k ieszen i — 
zostaw ały w  nasźej, po l­
sk ie j?

W E W RZEŚN IU  b r .  m o­
to ro w ie c  „O lku sz ”  na ­
tk n ą ł s ię  na M orzu 

P ó łno cnym  na S-osobowy 
an g ie lsk i ja c h t „A s tro p h e l” , 
opuszczony przez załogę. 
Nasz m o to ro w iec  p rźyh o lo - . 
w a ł ja c h t do Gdańska. „P o l 
* k i6  L in ie  O ceaniczne”  na ­
w ią za ły  ko n ta k t t przed­
s ięb io rs tw em  ubezpieczenlo 
w y m , z k tó re g o  po lecenia 
Jacht w ęd ru je  obecnie do 
L o n d y n u  na  po k ład z ie  m o­
to ro w ca  „M a z u ry ” .
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W ram ach re a liza c ji p ro ­
g ram u poważnego 
zw iększenia po łow ów  

ry b , op racow ano w  ZSRR 
p ro je k t budow y szeregu no 
w ych  ty p ó w  s ta tków  
baek ich . Z n a jd u je  
w śró d  n ic h  m ię dzy  in n y m i 
duży. zau tom atyzow any 
tra w le r  o w ypo rn ośc i ok. 
5000 t .  W  n o rm a ln ych  w a­
runkach eksp loa tac ji i p rzy 
kon w en c jon a lnym  w yposa­
żen iu załoga ta k ie go  sta tku  
po w inn a  lic zyć  ponad 100 
osób. Tym czasem  dz ię k i od 
po w led n ie j m echan izacji I 
a u to m a tyza c ji szeregu czyn 
nośc i, m oż liw e będzie 
zm nie jszen ie  załogi do ok . 
20 osób. Całość na w ig a c ji, 
po szuk iw an ia  ty b , po łow y , 
ob róbka i  p rze tw ó rs tw o  ob 
s ług iw a ne  będzie przez i 
szyny ste row ane przez 
m ózg e le k tron ow y.

P TIR WSZY zachodnio- 
n ie m ie ck i s ta te k  o na 
pędzie a tom ow ym  zo­

s ta n ie  zbudow-any w  stocz 
n i H ow a ld tsw erke w  K ilo -  
n i i .  P rze targ  na budow ę 
tego s ta tku  ogłoszono jesie 
n ią  ub . r .  Ma to  b yć  sta­
te k  tra m p o w y , spec ja lny , 
o nośności 18 tys . 
m ocy m aszyn napędow ych 
10 tys . KM .

Z am ów ie n ie  to  zdobyła 
stocznia k iio ń ska , k tó ra  do 
b u do w y s ta tku  p rzys tą p i w 
przysz łym  ro k u . gdy będzie 
ca łko w ic ie  go towa doku 
m en ta ría . Czas b u do w y sza 
©uje się na 2,5 roku .

S ta te k  m a -s łużyć oelom 
badaw czym , w  zw ią zku  z 
czym  zostan ie w yposażony 
w  specja lne lab o ra to ria , 
w arszta ty itp . ,  ja k  rów ­
n ież w’ pom ieszczenia dla 
personelu naukow ego. Eks­
ploatac ja hand low a sta tku  
ma" zajm ow ać podrzędną ro  
ię-

W arto  po dkre ś lić , te  bę­
dzie to  p ie rw szy  s ta te k  to ­
w a ro w y  o napędzie jąd ro -

bok am erykańsk iego s ta tku  
„Savannah” ). T y m  sam ym  
NRF w yprzed z i swoich kon , 
k u re n ió w  stoczniowo-żeglu? 
gow ych  W Europ ie  Zacho«
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